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Ze Szląska,
< ie s z y n ,  HI października.

W  uciążliwym naszym boju i żmudnej 
drodze do celu ro.ytioapra wn.enia ludu i n a ­
rodowości polskiej, doznaliśmy pokrzepienia 
i zachęty do wytrwałości przez ostatecznie 
pomyślne zakończenie boju o prawo publi- 
izncsci naszego gimnazyum. Ucieszyliśmy się 

tem właściwie tak drobnem  i sam o przez się 
rozunuejącem się zwycięstwem tern szczerzej, 
żeśmy, gdy nadeszło prawo publiczności, spo­
strzegli, iż nasi Niemcy by li istotnie tego pi ze 
konania, że ono nie nadejdzie nigdy. Tak 
wstąpMa w nas otucha, że i na innych polach 
walki odniesiemy zwycięstwo.

A otuchy nam potrzeba, bo kauda rzecz 
i najmniejsza, idzie u nas jak  z kamienia, 
ł rzytoczę tylko dwa przykłady. Według istnie­
jących już przepisów i rozporządzeń w ezw a­
nia do sądów, do wyborów, nakazy płatnicze 
z urzędów podatkowych m ają być doręczane 
polskim stronom  w języku polskim. Zuleuwo 
k połowie urzędy i sądy stosują się ao tych 
przepisów.

Oto np. były wybory do koinisyj podatko­
wych dia nowego podatku zarobkowego. We­
zwania  ao s taw ienia  się do wyborów, tudzież 
iegitymacye wyboicze były wprawdzie n ie­
miecko polskie, ale wypełnione po niemiecku. 
Najśmieszniejszą zaś jes t  ta okoliczność, żo 
Polakom z inteligencyi nie Uoręczono tych 
niemiecko - polskich , lecz n.emiecko - czeskie 
formularze. Nakazy płatnicze niemieckie z w ra ­
cane przez strony polskie doręczają starostwa 
u g u ia rn ie  przymusowo pocztą za recepisem 
zwrotnym  Zaiste  wytrwałość godna lepszej 
sprawy !

Lecz jakże się dziwić, kiedy przykład me 
zważania na ludność polską idzie z góry. K toż  

A inien dokładnie znać język ludności i rnódz 
się z mą porozumieć, jeżeli n i e  urzędnik polity 
czny pierwszej ins taney i?  Tym czasem  np. 
jednem  z trzech starostw w księstwie Cie3zyń- 
skiem, mianowicie tarostw em  bielskiem k ie ­
ruje od roku Niemiec S e i b e r t ,  ten sam, 
który v, orew wszelkiemu praw u z a k a z i ł  zw y­
czajną zabawę ludowm, urządzaną  przez „ Z n ic z ' 
w Skoczowie, k t ó r y  a n i  s ł o w a  n i e  r o z u ­
m i e  p o  p o l s k u .  Myślałoy kto, że powiat 
bielski jest niemiecki, a przynajmniej n i  wpół 
meraieck.. Gdzież tam. Miasto Bielsko liczy­
l i . 000 Niemców i 3.0JU Polaków, ale ma 
własny sta tu t,  tak. że dla m iasta  pierwszą 
polityczną instancyą jest  magistrat. W pow ie­
cie zaś stosunki narodowościowe są n as tęp u ­
jące :  W sądowym powiecie bieNkim 9.000
Niemców lti 000 Polaków, w sądowym pow 
strum ieńskim  729 Niemców, 18.000 Polaków, 
w sądowym pow. skoczowskim 1.758 Niemców, 
29.(X)0 Polakow, a więc w całem starostwie 
I l.-OOO Niemców, a 53.00# Polaków. A na czele 
tego ciała administracyjnego stoi człowiek, który

zupełnie nie umie po polsku sic porozumieć. 
Czy się nie znajdzie poseł, coby się zapytał m i ­
nistra  spraw  wewnętrznych, jak  ten fakt zdoła 
pogodzić ze swem sumieniem i z potrzebami 
należytej adm im stracyi ?

Byłoby w ogóle dobrze, gdyby Polacy, 
z Galicyi więcej s>ę zajęli Bielskiem, tą ko­
lonią niemiecką na samej granicy galicyjskiej. 
Bielsk Biała z okolicą po stronie s /J .pkiej i 
galicyjskiej, p rzedstaw ia się jako niemiecka 
twierdza wśród polskiego kraju o załodze
89.000 głów. Załoga ta rozporządza taką bro- 
n,ą jak  ośmioklasowe szkoły wydziałowe, j 
szkoła przemysłowa, państwowe wyższe gi- 
mnazymn i wyższa szkoła realna. Do szkół 
tych uczęszczają setki uczniów z Galicyi, t r a ­
cą tu ducha pulskmgo, w znacznej części się 
niemczą i są rozsadmkumi niemczyzuy poca- 
ł->j Żywiecczyźnie a w drugą stronę, aż ku 
W adowicom, Oświęcimowi i Krakowu. Z ach o ­
dnia, przytykająca do Szląska część Galicyi 
jes t  tak dobrze zniem czoną jak  Szląsk. Z n ie ­
ście polskie urzędowanie, a macie te saine 
stosunki co na ^z ląsku .

Zważywszy to, m oże lepiej zrozumiecie 
kochani rodacy w Galicyi, jak  ważnem to 
jes t  i ula Was, że poza tą bielsko-bialską 
twierdzą germ ańską  rozciąga się ja szcze  
na 10 mil na zachód polska ziemia, mieszka 
polski lud, i że lud ren broniąc się od na 
wały germańskiej, walczy „za naszą i za W a ­
szą w olność11. Może tez zastanowienie się nad 
tem pogodni Was, kochani rodacy, z naszeini oez 
ustannem i prośbami o wspom żenie nas m o ­
ralne . inateryalne w tej walce. Wrierzajcie, 
że te prośby i wołanie o pomoc nie należą 
do przyjemności. Jeżeli się nieraz może sp rzy­
krzy zawsze na  nowo dawać, przykrzejszem 
jest  prosić A przecież bez tego się jeszcze 
na jakiś czas obejść nie może. [Trzymanie 
swych przednich, czy tylnych stiaż^, twierdz 
i w arow m  granicznych należy do ceu go n a ­
rodu. G im nazyum  jeszcze pewnie przez ułuż- 
szy czas będzie trzeba utrzymać z dobrowolnych 
składek społeczeństwa. Do g im nizyum  p rzy ­
łączyła się nowa potrzeba Od dawien dawna 
obmysiiwana i przygotowana sp raw a wysta­
wienia „Domu Nirodowego" wstąpiła w a k tu ­
alne stadyum przez zakupno domu, ale na 
cenę kupna  posiada „Dom N arodow y1 w ła ­
snych funduszów tylko trzecią część, a tu 
trzeba przynajmniej jeszcze salę wystawić. 
Wydział „Towarzystwa Domu Narodowego11 
krząta się usilnie około Jej oprawy. Szląsk 
się rozrusza ł i rozgrzał, składki na „Dom Na­
rodow y11 zb ierane przez delegatów w każdej 
gminie ustanowionych są w pełnym toku. Wy- 
Uział, wiedząc bardzo dobrze, że potrzebnych 
sum w darach  w krótkim czasm zebrać  nie­
podobna i licząc się z tem, że „Dom N aro­
d o w y 1 będzie mógł z własnych dochodów 
spłacać długi, chwycił się dobrej myśli, wy­
dania „Listów dłużnych11 dla zebrania  po trze­
bnych kwot w drodze ezteroprocentowej po­
życzki, spłatnąj w ciągu 18 lat przez roczne 
wylosowanie .L is tó w  d łużnych11. Szląsk sam  
atoli dziełu temu nie poradzi, wydał więc o- 
dezwę — o sk ła ik i  i o u izieienie pożyczek, — 
którą  i W asze p ism i  i wszystkie m ne pisma 
pplskie w swoim czasie umieściły. „Listy d łu ­
żne", opiewają na 10 zł,, aby i mniej zam o­
żny m ógł się zdobyć na pożyczkę. Przypomi 
namy sprawę tę i Waszej i całego spo łeczeń­
stwa polskiego łaskawej pamięci. Rozważcie, 
kochani rod icy, dobrze słowa odezwy W y­
działu „Tow arzystw a Domu Narodowego1-.

„Chcesz być doma bezpiecznym, bacz na
[to stosownie, 

Byś na k rańcach  ojczyzny miał silne
[warownie".

Głosy z kraju
w  s p r a w i e  „ l ^ L o r y r n i k i " .  

Korespondencya oryginalna „Stówa Polskiego'1).
L p o d  Lwowa, 81 paźdz ie rn ika .

błuszuie  podnosi Słowo Polskie w kores- 
pondencyi krakowskiej z dnia 28 pazdzierni 
ka, pod ty tu łe m :  „M a l  w e r s  a c y e w i o w .  
u b e z p i e c z e ń 11, że przemożne wpływy r o ­
dziny H enryka  Kieszkowskiego, a p izede- 
wszystkiem wpływ i przemoc samego dyrek to­
ra  referenta ułatwiły synowi jego, Czesław o­
wi, przez tak aługi szereg lat nadużycia, de- 
fraudacye i wyrafinowane oszu s tw o ! Dyrektor 
referent był nieomylny dla swoich kolegów 
dyrektorów, wszechpotężny w instytucyi, de- 
cyduiący w każdej sprawie, absolutny pan dla 
urzędników, a wywierający wpływ najw lększy 
na Kraków i uwielbiany przez koryfeuszów i 
panów krakowskich. Prawie nikt nie śmiał 
krytykować jego działalności, a gdy się od­
ważył, to, p rzepadł — wszystku było prze­
ciw niemu W Kadzie nadzorczej wszyscy 
uwLlbudi dyrektora  referen ta  Kieszkowskiego, 
dlatego też śmiałe wystąpienie ś. p. h r . K r a ­
k o w i e c k i e g o  na posiedzeniach Rady n a d ­
zorczej i na  ogólnych zebran iach  wywoływało 
oburzenie. Napadnięto śmiałka ze wszech 
stron i do Rady nadzorczej nadal nie wyrira- 
no. P rzeczuw ał on tylko te nadużycia i de- 
fraudacye, ale nie wiedział, guzie ich szukać.

Po ś p. hr. Krukowieckim występowali 
pojedyńczo inni człunkuwie Rady nadzorczej 
przeciw nieomylności dyrektora-referenta  — 
ale znaleźli słabe poparcie  z jednej, a n a ­
miętny opór z drugiej s trony Jednym  z tych 
był przed r. 1880 p. Włodz. G n i e w o s z .  
Miał on odwagę podnosić różne spraw y d ra ­
żliwe na Radzie nadzorczej, —  występował 
przeciw niepotrzebnym  i kosztownym budo­
wlom ja k :  w span ia ła  sala  dla ogolnego zgro­
madzenia  i dla Rady nadzorczej a może głó­
wnie dla obchodu przesadnie  dem onstracyj­
nego jub ileuszu  80 letniej działalność1 dyrek­
tora referenta, które to kosztowne nudowle 
wykonywał ś. p Bryliński, zięć p- H enryka 
Kieszkowskiego przeciw buduwh demu 
z funduszów działu życiowego, nieoprocento- 
wującego się odpowiednio, a w którym Cze­
sław Kieszkowsk, dla siebie zbytkownie ozdo­
bione mieszkanie wybrał!

W krótce przyłączyło się do tej opozycyi 
znaczniejsze grono poważnych członicow Rady 
nadzorczej, głównie ze wehodniej Galicyi, 
i u tworzyli tak zwane „ K ó ł k o  o s z c z ę  
d n o ś c i o w e “, które było źle widziane i 
zwalczane przez ówczesną dyrekcyę, a g łó ­
wnie przez dyrek tora-referen ta  i jego lieznycn 
zwolenników w Radzie nadzorczaj przez 
prezydyum tejże Rady. Jednym  z na jgorę t­
szych obrońców dyrekcyi był znany spekulant 
na z .kupno dóbr, który na te spekulacye ol­
brzymie pożyczki z Tow arzystw a o trzym y­
wał

Tu „Kółko oszczędnościowe* objawiało 
często swoje niezadowolenie dyrekcyi, a wy­
stąpiło przeciw wysokim rom uneraeyom 
dla dyrektora referenta  — przeciw koszto 
wnej adminislracyi, przeciw przesadnym  za-

al îTwijiiiiiiti eatcaMMM— iMMMiBirwn rn

Z najnowszych prądów
v * l i t o r a L i t r / o  i  s z t u c e ,

Czy o tem pisać warto, czy nawet można ? 
£y dziwactwo 1 zboczenie smaku, przecho- 
Zit' e nieraz pod szyldem oryginalności w psy- 
optatyczne objawy, mogą być właściwie 

Przedmiotem krytym i Czy nie zasługują r a ­
czej ia ciche współczucie a względnie na le­
karską  pom oc? Tego ostatniego zdania  jest  

Jilj a paradoksalny jego umysł tłumaczy 
wprost duchowym rozstrojem rożnorodne n a j­
nowsze zjawiska z zakresu literatury i arty- 

ycznej twórczości, podciągając je  wszystkie 
po wsp,i|riy mownik zwyrodnienia. 'Trudno 

“ scie iść za genialnym autorem  „Kon- 
wvnCJ-0na ' D̂ c^ kłamstw* aż do ostatnich 
wod -W ^ r) często sofistycznych do­
je, Zgn ’ ‘eP?cl°bna  jednak  nie przyznać wielu 
. e l ^  l e n i o m  i twierdzeniom słuszności. 
p ierw ia-?k4PrZeezt,nie n i0Uldi0 chorobliwego 
wisk ],t rat L ŚrÓd naJnnwszycn prądów i zja-
mepospolicm ^  a SZtUki ’ toK?'ba byó Jednak 
aby zdam> \ 0f  ' nf,,dtronnym i zaślepionym,
trzeba mieó c h u  - przy:cłó b9z zas trz ‘ żeri- 
go mieli klasycy k n ^  u k  ciasl)y. Jak
wszystkie te z j iw iskarszawsL:y’ ahy L K° ry 
p raw a  do by tu ‘ dlate» 1 O m ó w ić  im
utartych dróg, o J  ’ G ' -o, że odstępuią  od
czajeń, od i n d y w i d u a l n i  r ! gułh ‘ f,rzy*Wy 
m e dotąa panujących u , J  u choćby i ogol- 
w epoce skrajnego . ■ t£* jŁba> ,  Ale ?yjJmy 
tyzmu Zwalcz, nv przez i -  f  g° r dogma 
lig. nvch wierzeń i nor! i  V  e ' ze re '

I spotycznie panuie on we współczesnych prą­
dach umysiowych i politycznych, z tem więk 
szym fanatyzmem woła sw oje : tolle! i d d e!  
na  każdy sprzeczny z nim kierunek. W śród 

i najmłodszych i najdalej idących nowatorów 
| wyłączność ta i rnetolerancya występują riąj- 
, s iln ie j;  i nie dziw: mło lość wyrozumiałą być 

me umie i nio przypuszcza, aby po za chwi­
lowym widnokręgiem jej wrażeń i myśli 
mogło istnieć cośkolwiek, godnego uwagi 
i uznania, aby po za jej bożyszczami wolno 
było urny mieć ideał.

Ale dla młodzieńczego fanatyzmu wiek 
dojrzały powinien mieć wyrozumiałość, nie 
ma prawa go naśladować.

Z doświadczeń i rozmyślań własnego 
życia każdy z nas wysnuł tę naukę, że od 
wieku już wszystkie z kolei puknięcia mło­
dych Tytanów walą Belion na Ossę w swych 
dwudziestolctnich zapałach, a późnie) wszyst­
kie znowuż patizą  na walki, i burze, i z łu ­
dzenia wiosennej swej doby z tym jasnym, 
spokojnym uśmiechem, z tą sam ą łagoduą, 
m o ź . trochę sceptyczną ironią. Wobec go­
rączkowego szukania  now scli form źyc.ia i no ­
wych wzorów tworzenia, wobec zuchwalstw,
i konw ulsyjnydi miot.ań się, i złorzeczeń mó­
wimy sobie w godzinie z a e b o lu :  wszystko to 
już było, a może i wszystko to niemal prze­
szliśmy my sami, A gdy to powuemy, łatwiej 
nam  zapanować nad osobistem upodobaniem 
lub odeprzeć indywidualną niechęć, łatwiej 
podnieść się ponad wszelki wzgląd szkoły 
i stronnictwa.

1 oto dlaczego chciałbym kilka słów po­
święcić rozbiorowi pewnych artystycznych i 
literackich zjawisk, które  po części p rzynaj­
mniej zdziwiły u nas bodaj wszystkich, u zgor­
szyły i zasmuciły wielu. Przemilczać je  tem

ostrzeniom w arunków  ubezpieczenia od gra­
du — przeciw tak kosztow nem u obchodowi 
jubileuszu i niepotrzebnej pamiątkow ej historyi 
niby Tow. ubezpieczeń, która właściwie była 
trlko panegirvkiem dla dyrektora  i prezydyum. 
Przypom inam  znaną  historyę z a k u p  n a  d ó b r  
p o d h a i e c k i c h  od ks. Marc. Czartoryskie­
go i wydzierżawienia tychże Lilienfeldom. 
Był to także pomysł Czesława Rieszkowskie- 
go, poparty  gorąco przez ojca i p. Maurycego 
Straszewskiego i większość Rady nadzorczej, 
przeciw ostrzegającem u głosowa p. W łodzim ie­
rza Gniewosza.

Czesław Kieszkowski wymyślał ciągle no 
we pola swej dzi łalności, by odwrócić uwagę 
na szczegóły swych czynności w domu. Ju ż  
wówczas W. G śmiało wytknął, że Czesław 
Kieszkowski nie dogląda biura, za wiele je ź ­
dzi to do W arszawy, to do Rosyi, że nad 
s tan  żvje i to, że d z i a ł  ż y c i o w y  n i e  m a  
n a l e ż y t e j  k o n t r o l i ,  że za drogie są p re ­
mia życiowe wogóle, że p. dyr. referent, który 
ten Izial m u ł  p o d  s w o j ą  s p e c y a l n ą  o- 
p ; e k ą  i k o n t r o l ą ,  jest  za stary i zanadto 
zajęty, a przedewszystkiem, ze nie inoze o j ­
c i e c  należycie s y n a  k o n t r o l o w a ć  i wno­
sił, aby dla działu życiowego o s o b n e g o  d y ­
r e k t o r a  w y b r a n o  lub j e d n e,g o c z ł o n ­
k a  r a d y  n a d z ó r ,  s t a l e  do kontroli d i ia łu  
życiowego w ydelegowano! Pomimo poparcia 
tego wniosku p izez 10 do 12 członku w Rady 
nadzór, p. dyrektor refe ren t  wnioski te, j a k o  
j e m u  u b l i ż a j ą c e  energ.cznie i stanowczo 
zwalczał . większość Rady  nadz. ze względu 
na jego tyloletnią świetną i pożyteczną s łu ­
żbę dla tej insi ytucyi, skutecznie go poparła 
i wnioski odrzuciła,

Podhajce za  1,500.000 zł kupiuno, a za
900.000 zł. z t j ceny kupna d o ż y w o t n i ą  
ren tę  k; ięciu Marc. C zartoryskiem u w kwocie
66.000 zł dano. Na krzyk w kraju  dzierżawę 
całego klu cza Lilienfeldom za odstępnem odę­
li rano, za to im pod korzystnymi w aiunkam i 
t 'z y  folwarki nadal wypuszczono w dzierżawę. 
Czesław Kieszaowski, który za ten interes 
bardzo znaczne faktorne o trzym ał, już się u- 
ważał panem  i dyrektorem  tych dóbr i kazał 
sobie uiządzić  w lę .  Odeszły już do tej wili 
paczki szamDana, paradne konie powozowe, 
meble i wspaniałe urządzenie wili, k tó ra  nńa- 
ła  StUŻyć panu  Czesławowi na willeg aturę. 
DoDiero przerażony opozycyą całego kraju  
i części Rady nadz.. poeichu p ousuw ał w szy s t­
ko z wili. Yv ogóle koszta tego kupna i fa- 
ktornego, kontrakt,  odstępne dla Lilienfeldaw 
i t. d. wyniosły do 150 000 zł. Z powodu ma- 
łeg i procentu i am barasów  z dzierżawcami, 
Ra Ja nadz. wydelegowała, trochę za późno, 
komisyę do zbadania  tego in teresu  i kuinisya 
uznała  za konieczne dobra  Podhajce j a k  n a j ­
p r ę d z e j  s p r z e d a ć  Kupił  część tych dóbr 
dr. Czyżewicz za 1,300.000 zł., a blisko 300U 
morgów p o z o s ł a ł o  d z i a ł o w i  ż y c i o w e ­
mu ,  n a  j e g o  s z k o d ę .  Cały interes był z u ­
pełnie n iepotrzebny i szkodliwy, a korzystny 
jedym e dla p. Czesława K. D ział życiowy 
zwróć.ł na  siebie od tego czasu baczniejszą 
uwagę Rady nadzorczej.

Śp. Aleksander G o s t k o w s k i  przy wy­
borach do Rady nadz. w W adow icach, pod­
niósł w sw em  spraw ozaam u śmiało swoje 
wątpliwości co do pracy i działalności Cze­
sława Kieszkowskiego; wspomniał o wysokich 
jego d o c h o d a c h  z i n k a s s a  w d z i a l e  
ż y c i o w y m ,  o n ieporządkach  i t. d., aie za 
mało miał sposobności i możno ci zbadania

s w o i c h  Ogólnikowych zarzutów i dlatego też
nr7 0 7  n m ia c ió ł  dyrektorów w Radzie nadz.
n a p a d n i j  P« p r y  f d l l j f t -
nie kontroli spraw ( zesława R. i działu ży
cioJegn (spec7».nie
swme osk ir len ia ,  choć w gfęhi so ca  czul. i e  
miał ra-ce ale honorowy, czysty i ambitny 
I , *  *  do lo ń - a  życ ia tracił się . 6 ^ 1

Z w o ł a n i e m .  »  « « * * !  ^
pozytywnie opowiadano, ze f
ba a pokrył rażące pewne defiefta swojemi 
W( j „lam11 W ten sposób natarto s.ady, smia-
le fo  op mcńta zmusTono do odwołań,a a  to 
ws7vstk( za sprawą jego przyjaciół. Bvł on 
bowiem w r e Ł e  „ot /watelskiej" przewou- 
ca złotej mlodzitz’ , taw.ał nneraz po 10UU 
zł. n a  je d n ,  kaTjS
lepsze obiady bardzo liczną ro-
wszystko ^  m krjZt0WDie

uwadze . ł o n k ó w

k ó ł  a ° . s z c z ^ażde i n 'posiedzenn;m ra-
nadzorczej t przed < «  1 poddać le -
Uziło ono, jakby creiał . . j 5 .■
D s z e i  k o n t r o l i  i w ca*ej mstytucyi zmia- p s z e j  k o n t r o i  gilacb £irycz.
ny poczynić, i upada, ąotg- __
nych i intelektualnych a zaślepi 8 *
im synie ojca, bez dotkcię a g ,  ,

Praw ie na K aź^m  
zorczej \Vłouz. ' k ;t o r a. spe^f
wyboru c z w a r t e g o , d f  w<
a me  ^ k o n t i o l  zwalczał 1 m
ale zawsze dyrektor ref er*t ^ ż a i
wniosek głównie tem fe t o ^  nje
do gronu go wpędź- cze?° ; rf.cbUnko- 
c W  Ale rożne pr^ekfet kom y ) g k i < ) g 0
w ej osobliwie p. Jan a  i r z _________
krytyczne uwagi o dziale źycu ry* 
k ą p ic n ia  u. W l . . l z  K ' Z
u tw orzenm  agencyi w Wiedniu i n a ­
przeciw in teresom  w Króle?lv ie 8 
m o ż l i w ą  b y ł a  k . n t - D  ; b e Zp 
cych się i danycn tam pc ży®zek nz„c e g 1 
z rezerwowych funduszów uziu/r 
(z których w r. 1895/6 10000 rubli przy. 
tacyi pewnego m ają 'ko  przepadłt _
s tra ty  i braki skłoniły nareszcie > 
zorczą, że uchwaliła  wybór kowwsy i. • > 
przedłożyła w maju r. b. projekt zmiany 
tu tu  w c e l u  w y b r a n i a  c : ^ a r  
a y  r e k t o r a  — d l a  l e p s z e j  k o n t r o m  
d z i a ł u  ż y c i o w e g o .9

Pan dyrektor, k tóry  choć się już w
1896 p idał na emeryturę, jeszcze sobit > 
funkeye i swój wpływ zastrzegł do 1 c *e>r'4
1897 roku — sprzeciwiał się jednak zm ij 
w memoryale podanym Radzie na  ̂
czej, zapow iadaj4C u p a d e k  T ° w a ^ ^

| s t w a  w r a z i e  u c h w a l e n i a  t e j  z 
n y  s t a t u t ó w .  Czy przeczuwał ozy . 

j dział, że to jes t  skierowana a boya pr 
s y n o w i  C z e s ł a w o w i ?  J pewmie ^  
projekt zmianj P a ta tó w  n a  o g o l  
z g r o m a d z e n i u  up(tdł, do “ 
referen t osobiście zwalczać zapowiedzi 
a  Ogólne Zgiomadzenie Tow. ubezp. , 
i jest zawsze pod d e c y a u j ą  ‘ yIH- g n ie ­
w e m  d y r e k c y i .  Przewidywał to * •

, wosz, dlatego postawił wniosek, aby s a 
na razie nie zm ieniać, tylko wynra ^   ̂
d y r e k t o r a  r e f e r e n t a ,  s t a l e ^ w r  
k o w i e  f u n k e y o n u j ą c e g o ,  7 Sro-
tego nie trzeba  było uchwały Ogólneg;o g 
m adzenia!  I  wtedy to udało się ,
miejsce p. H. K dyrektorem referentem

mniej zdaje mi się właściwem, że ni 'które
z nich stały się ak^liafnością, że na  u s łu ­
gach nowego kierunku widzi się znane już 
i mona a zwłaszcza talenty. Nie łud„ę się 
wcale nadzieją, aby ci, o których mówię, z e ­
chcieli na słowa moje zwrócić uwagę, lem
mniej z nich korzystać ; na to są młodymi, 
aby po za sobą nie widzieć i n,e nznać nic 
więcep Ale pam iętam  i rówieśnicy moi p a ­
miętają wraz ze mną, że w dniach naszej 
młodości i my nie biliśmy inrn I  my uśm ie­
chaliśmy sie z zastarzałych zdań i ze zwie 
trzałych powag Dziś jednak, gdy myśl znu­
żoną gwarem i znojem codziennego życia, 
zw racam y na chwilę w dni minione, w dm 
wiosny, s ta ją  nam w oczach burze w szklance 
wody, które wzniecaliśmy tak chętnie, i do
zacofanych przeciwników, śpiących już  p rze­
ważnie w mogile, serce nasze uderza  z lepszem 
niż dawniej uznaniem i wdzięczną pamięcią

I.

Jes te śm y  w pałacu sztuki, w tym nie­
szczęsnym, tak świetnie poinyślan rn . wyko­
nanym, tak haniebnie  opuszczonym i zm t:ma- 
jącym się w ruderę pałacu sztuki. Mury od ra ­
pane, poczerniałe, okna w kawałkach, - s k le ­
jone papierem, z przegniłych sulitów leją się 
s trum ien ie  deszczu na gnijącą podłogę i na 
gło '  y widzów, nieoczekujących wcale niespo­
dzianej kąrueli. Na zewnętrznej ścianie jakiś 
bohomaz.. Przypatrujemy się. Czyżby ulicznicy 
pozwolili sobie lekkomyślnego żartu  i węglem 
spróbowali dać dowód sw ych artystycznych 
aspiracyj?  Żidaje s ię :  ten niby to profil ko­
biety z dolepionym do niego kawałkiem  oso­
bno, szerokiemi kreskam i poliniowanego p a ­
pieru zbyt je s t  naiwny i zbyt ma nos zadany ,

aby go odnieść można do najw cześmeiszvch 
zabytków egipskiej czy etruskiej sztuki. Więc 
chyba karygodna opieszałość miejskiej policyi 
dopuściła na tak e zesz.peceme jednej ze ścian 
niedoszłym figlarzom. Czy me należałoby skło­
nić którego z ojców miasta do interpelacyi 
w Radzie ?

Mniejsza o to. Wchodzimy do wnętrza. 
W  środkowej halli modele gipsowe rzeźb, za ­
s ługujących może na lepszy los [Porwanie  
babinki np.) rozsypują się w gruzy, jak  sam 
pałac sztuki. Nad drzwiami dość skąpa  deko- 
racya i kawałek rośhnnego ornam entu  na je ­
dnej ze ścian w cale ładny.

Na praw o główna sala wystawy, reszta  
utworów w przylegającym, napół c iemnym i 
zupełnie brudnym  gabinecie Naprzeciw drzwi 
w rhodowych coś bardzo czerwonego na bar­
dzo pstrem  tle Oczywiście — witamy z całą 
życzliwością dobrze znane płótno p. A ugu­
stynowicza, ale co ono tu rob i?  Przecież to 
nie je s t  Jin de sićch, jak  re sz ta?  Od kiedy 
świat światem... nie, p rzepraszam , wtedy j e ­
szcze nie było malarz® aui wy staw, ale od 
czasu jak  są  i ci, i tamci, malowano już  w ie­
le razy równie dobre dywany, równie wykoń­
czone ikonostasy i równie ja sk raw ą  pu purę. 
Z darza ło  się ty Iko niektórym lepiej trochę 
m alow ać twarze. Zwłaszcza  takie. Patrząc  
na tę głowę płaską, z am azan ą  i zupełnie 
m artw ą, pr/.ypomina się mimówoli wspaniale 
p ięsną  postać dostojnego oryginału z.jej tw a r ­
dym jakby z jakiej średniowiecznej izeźby 
wziętym profilem, z jej im ponującą powagą 
i głęb ikim, ascetycznym w yrazem. ( o za typ, 
co za m ateryał dla artysty ! I  co za szkoda, 
że mając taką  twarz przed sobą, pan A ugu­
stynowicz wolał czy umiał patrzyć tylko... 
na  su tanę  _  _  ____

Obok, zaw sze jeszcze na 
nne.scu — nie wiem czy PIZb . , r i-
dla utw oiów  niemających z najaoW*zyco z in­
dem nic wspólnego i niewiadomi p n
nnni razem wystawionych, c-ęy pr* 1 n temi 
ich bezwarunkowej v yższości nad tam emi.
parę  rzeczy z u p t łn i f  łacnych, : ^
m alowanych wedle stare, m e t ) wvma-
cofany i Jp ęć które o d w y ł ­
gają rysunku, plas vk.. komp yJ tłeciŁ rnę_ 
czenia. W ięc dwa doskoJ aikarP icza z tym 
skie, rysow ane prze? p. j t t  n;tuaje
zdrowym, ję i ra y sa  reahz t entoAaUego ar- 
tvle życia ^  vks ,ntowicza, me
tysty. więc uortret ko^ L> i)d zbvt głośnego

m Ś r  p r S ° “7 ” ™rć W ł  T“ ara ład“wystawie prz iu  u n ;e wlDa a i-
choć trochę banalna, a ■ niele-
tysty, inoze trochę nadto wy akce-
uwiebym powiedział wy.hzaoa^

601 a  z —  ^ 0 ^  " a m l  malowane, 
ronki raczej naUto n , . „ taw ie najmłod-
I  co to robi tutaj, na  tej y pem ; tylko
szyc h genialnych, malujących samemi ,
, f  nuun ń  M d , l .  a . » ' 0 W .

fe ia z  jednak wypłj vamy pełnemi żagla 
mi na ro z b u j^ e  flukta ^ o d e m ^ m ^  J  . 
i z dnugiej strony przez ^  za-

piańskiego
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G ustaw a R o m e r a  a z a s t ę p c ą  p. Igna ­
cego G J a ż e w s k i e g o .

U rzędow anie  nowego d \re k to ra  zaczęło 
się szczęśliwie od wykrycia długoletnich mal- 
wersacyj i energicznego wzięcia się d o rzeczy  
naprzód  we Lwowie — a spodziewamy się 
że i w Krakowie nasląp i toż samo.

P o trzeb n a  je s t  z u p e ł n a  r e o r g a n i -  
z a c y a  d z i a ł u  ż y c i o w e g o ,  zm iana k ie ru ­
jących urzędn.kow którzy albo nie widzieli 
malwersacyj C zesław a Kieszkowskiego, albo 
je  pokrywali czy to z przyjaźni, czy ze s tra  
oku przed nim i ojcem. P o t r z e b n y  j e s t  
o s o b n y  d y r e k t o r  d l a  t e g o  d z i a ł u ;  
zwinięcie powolne in teresów za granicą Gali- 
cyi, bo te tylko ułatw iają  nadużycia i w tym 
celu Czesław K. je  zaprow adził  • - p rnov .ua  
kontrola  dokładna rachunku każdego uuezpie- 
czonego, osobliwie za granicą — zbadanie 
hipotek, na których ciężą pożyczki działu ży­
ciowego i kontrola zaliczek na pohce życiowe 
danych. Tak s a n u  reorganizacya innych dzia­
łów dla lepszej kontroli.

S tanowczo trzena z a b r o n i ć  d y r e k t o  
r  o m i u r z ę d n i k o m ,  którzy są dobrze p ła ­
tni, n a l e ż e n i a  d o  i n n y c h  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w ,  bo to daje sposobność do licznych 
i adużyć i do tw orzenia  wzajemnie wspierają 
cych się kołek

Rada naazoreza , a raczej kom isya ra 
chunkowa ogniowa to podnosiła i zganiła 
a wiele innych mniejszych nadużyć wykiyła
1 s s a rc i ła ;  zatem części tejże Rady nadzorczej 
żadna w ina n ie t ra t ia ! T ak  wyrafinowanego 
oszustwa jednak Rada nadzorcza  wykryć nie 
mogła, m ając tylko dw a razy do roku po 3 
dni posiedzenia, na których setki innych spraw* 
za ła tw ia n o ! Komisye Kontrolujące zaś tylko
2 ani we Lwowie, a 3 — 1 dni w Krakowie 
funkeyonowały.

Pod tym także względem m uszą pewne 
zmiany nastąpić , bo choć teraźniejszy dyre­
ktor re feren t wzbudza zaufanie i nadzieje, że 
nadużyć nie aopuści. kontrola ciągia Rady nadz 
je s t  dia każdej dyrekeyi i w każdej inslytucyi 
konieczną.

Miejmy nadzie ę, że ta narodow a in a ty - 
tucya T ow arzystw a ubezpieczeń p rze trw a  to 
bolesne przesilenie, a nauczeni doświadcze­
niem pp. dyrektorowie i R ada nadzorcza  ici- 
sle, energicznie i sum iennie  nad rozwojem 
T ow arzystw a  przez przywrócenie  mu zaufania 
pracow ać będą.

Z n a d  D u n a jc a ,  i listopada.
Ostatnia, wielstch rozm .arów  defiaudacya 

w K rakow skim  Tow arzystw ie wzaj. ubezp., 
wzbudziła w nas. na  piowincyi i zdała od 
dyrekeyi mieszkających członkach tego T ow a­
rzystwa poważne obawy.

Ju ż  poprzednie w ostatn ich  la tach popeł 
m anę  mniejsze sprzeniewierz' m a  lwowskiej 
rep rezentacyi i w agenuyach jak  w Bochni, 
dawały do myślenia, że w '1 owarzyslw .e tern 
mimo licznycn a doorze p łatnych urzędm 
duików, brak spiężystego nadzoru  i takiei 
kontroli, jakiej zarząd  cudzym groszem  wy­
maga. Pocies. alismy się jednak , że fundusze 
rezerwowe Tow. według ogłaszanych przez 
Ladę nadzi rczą corocznie Dilausów siale .. z ra ­
sta jące i do znacznych sum  wzrosłe, te s to ­
sunkowo nieznaczne brak i łacno pukryć zdo 
ła ją  i ujemnego wpływu na interesa ubezpie­
czonych wywrzeć nie mogą. '1 eraz zachw ianą 
została ta wiara nasza do tej znakomitej po- 
pizud instytucyi krajowej. Jeżeli bowiem  n a d ­
użycia te na wielką skalę były popełniane od 
sz iregu  lat, to pytamy się, jak spełn.ali 
swój obowiązek dyrektorowie, komisye szkon- 
tru jące  i Rada nadzorcza, jeśli tych malwer- 
sacyj nie wykryto lub wykryć nie chciano?

Czyz możemy dać pełną wiarę obecnie 
ogłaszanym zapewnieniom  tej samej Rady 
nadzorczej i tej samej dyrekeyi. iż tundusze 
rezerwowe znajdują  się w rzeczywistości a 

metylko na papierze i że one są dobrze ulo­
kowane. W szak rzecz zupełnie natu ia lna . 
ze gdy bilance poprzednie  nie wskazywały 
s t ia t  z długoletnich d e f rau d ac . j  — to były 
mylne! Nie od ozisiaj, lecz znaczu .e  przed 
odkryciem defraudacyi ostatniej, odzywały się 
głosy, i ż  T o w a r z y s t w o  w z a j e m n e g o  
k r e d y t u  o p e r u j ą c e  p i e n i ą d z m i  T o ­
w a r z y s t w a  w z a j e m n  u b e z p i e c z e ń ,  
u d z i e l a  p o ż y c z e k  n a  h i p o t e k i  t a k  
o b d ł u ż o n e ,  i ż  ż a d u a  i n n a  i n s t y t u ­
c j a  f i n a n s o w a  j u ż  k r e d y t u  t a m  n i e  
u d z i e l i ,  i że przeto T ow arz  wzajemnego 
k ied  tu u i e daje pełnej gwarancyi za fundu­
sze Tow wzaj. ubezpieczeń; upadek p ie rw ­
szego w "wołałby dla Tow. wzaj. ubezpieczef 
katastrofę.

Drugiem pytaniem, jak ie  Się nasuw a, jest, 
kto pokryje krociowe straty Tow arzystw u  
ubezpieczeń  z rządzone?  W edług zasad s łu ­
szności i ustaw y cywilnej, odpow udzia lnym i 
są  w d rugim  rzędzie ci wszyscy, k ióizy za- 
medDaniein obowiązkow swoich Tow arzystw o 
na szkodę narazili, a więc dyrektorowie, oraz 
członkowie komisyi szkontrującej . Rady nad­
zorczej, a dopiero po za tymi może spuść 
szkoda na fundusze rezerw ow e, t j na  ma- 
jąteK członków, żadnej winy nie mających.

Jeśliby  zaś p r iy jść  musiało do n a ru s z e ­
nia funduszu rezerwowego lo najmocniej pro­
testów ić musimy przeciwko temu, żeby tylko 
jeden fundo-z rezerwowy „dzia łu  życiowego1 ‘ 
imał p mosić stra tę . Dział życiowy nie jest 
osobną sam ois tną  insty tucyą, lecz częścią j e - 
duego i jednolitego T ow arzystw a  wzajemnych 
ubezpieczeń, u rzędników  tego działu nie wy­
bierali ubez; leczeni na życie, lecz d y rekc ja  
całego Towarzystwa.

Nie można również nie brać pod uwagę 
tego, iż członków działu życiowego, dostarcza  
nasz inteligentny prole taryat . ludzie biedni 
me mający ani nieruchomego majątku, ani 
zapewnionych wysokich peusyj dla siebie i 
swych rodzin, luazie  którzy z ciężkiej swej 
pracy codziennej, płacili premie i składali 
fundusz rezerwowy na wypadek ka tastro f  i 
klę-k e lementarnych, nie zaś na hulaszcze ży­
cie wysokich dygnitarzy Towarzystwu.

-zkoda ta, o ile z innych źródeł pokry 
tą być uie może, winna być przeto rozłożoną 
na wszystkie fundusze rezerwowe w stosunku 
pr centowym.

Gdy jednak, pr» lu Izku b u rą c ,  spodzie­
wać się i żądać nie można, by dyrektorów ie_ 
i członkowie Rady nadzorczej sam i siebie 
osKarzah i winę na siebie wkładali — a gdy

tówmież żądać trudno  by członkowie T ow a­
rzystwa obdarzyli nadal zaufaniem zupełnem 
tych, którzy to zaufanie leKkiein spełnianiem 
obowiązków swych osłabili — nie m a innego 
wyjścia, jeno by c a ł a  R a d a  n a d z o r c z a  
i d a w u a D y r e k c y u  s w e  m a n d a t y  
z ł o ż y ł y  — i by ogolne zgromadzenie po­
stawiło na czele T ow arzystw a  osoby, zupeł- 
nem zaufaniem  członków Tow arzystw a  obda­
rzone. T a  nowa Rada nadzorcza i Dyrekcya 
powinny zbadać stan całego T ow arzystw a i 
uspokoić opinię publiczną, co do wysokości 
funduszów rezerwowych i pewności ich ulo­
kowania.

ii !■«!
L /e rn io w c o .  1 listopada

(II.) W  myśl a rtykułu  i9. ustawy z 2L 
grudnia  1807 (Nr. 142 dz pp ) uslnieje w m o ­
narchii austryackiej rów noupraw nienie  w szyst­
kich narodowości, z k tórych każda ma prawo 
rozwoju i pielęgnowania swej odrębności i 
swego języka. Ustęp diugi tegoż a rtykułu  o- 
rzeka, iż państwo uznaje rów noupraw nienie  
wszystkich języków krajowych w s z k o l e ,  
u r z ę d z i e  i ż y c i u  p u b l i c z n e m .

Niestety, praktyka dotyckczasov a uszczu­
pla w znacznej mierze zaw arow ane ustaw ą 
zasadniczą  prawa, praktyka bukowińska za ­
pom ina o pierwszej części artykułu  i ligo, k tó ­
ry się odnosi do w s z y s t k i c h  l u d ó w  m o ­
n a r c h i i  — i wbrew mteneyi ustawy, przy­
znaje rów noupraw nien ia  tylko językom, które 
na Bukowinie uznano za landesublich.

Pojęcie landesublich nie jest dostatecznie 
określonem; nie ulega jednak wątpliwości, iż 
u s taw a  chciała tym sposobem s tosunkom  
faktycznym przyznać należyte znaczenie i m a ­
łym naw et grupom  narodowym, rozrzuconym 
wśród obcych żywiołów, przyznać prawo z a ­
chow ania  i pielęgnowania narodowości i ję 
zvka.

Tal pojmuje ducha  ustaw y T rybunał  
państwa, który orzekł kilkakrotnie, że „dure.h 
die Yerfassung ist den Ł inwohnern verschu\ 
aensprachiger Orischaften das iłmsfrt gtwuhrlei- 
steł, zu verlangen, dass in ihren Yolksschulen 
der Unterricht auch in je m r  iSprache ertheilt 
w er de , welche, ais du nationale m  dem Orte 
■utid landesiibUche, crls Muttersprache d*r Mehr- 
heit der Berolkerung erseheint". (Orzecz. z dn. 
25 kwietnia 1877; podobne orzeczenie z dnia 
19 stycznia 1880, z dnia  20. lipna 1880 i 19. 
puździi rnika 1882).

Język polski me posiada na Bukowinie praw 
języka krajowego; językami krajoweini są : 
uibiiiiecki, rum uńsk . i ruski W ładze sta ją  na 
stanowisku, przeciwnem duchowi ustawy, i i  
wśród różnojęzycznej ludności Bukowiny n a ­
leży unikać uznaw ania  p raw  elementu czw a r­
tego, tj. polskiego. Spotykamy się często 
z oświadczeniami, Ze Polacy mają  dość praw 
i swonod w G a l i o  y i ,  nie powinni więc, 
rościć sobie p re ten s j i  do ja k ic h k o w ń k  praw 
narodowych na Bukowinie. Pam ię tnym  jest 
naw et wypadek, iż na zgromadzeniu publi­
cznem tutejszy prezydent kraju wzbronił prze­
m aw ian ia  po polsku ?

A tym czasem  ustaw a zasadnicza uznaje 
rów noupraw nienie  wszystkich narodowości 
bez względu na to, czy poszczególne grupy 
narodow e znajdują się w danej chwili w obrębie 
swego terytoryum, czy też na ziemi, na Której 
ich przuJkuw ie me m ieszkali, lub tyiko 
w mniejszej ilości byli osiedleni. Dlatego też 
T rybunał  państw a  wziął w obronę osady sło­
wiańskie w Auatfyi Dolnej.

Decydować winien — w myśl ustawy — 
jedynie  s tan  istniejący. J a k ż e ż  ten s t a n  
i s t n i e j ą c y  przea-siawia się na Bukowinie? 
Rozpatrzmy się w* s z k o l n i c t w i e .

Z góry uprzedzić wypada, że daty s ta ­
tystyczne Bukowiny, co do stosunków n a ro ­
dów jch , należy uważać za n ie u o s ta te c z n e ; 
nie “chcę obwiniać o iganow  odnośnych o s t ro n ­
niczość — jakkolwiek mielis-ny liczne tego 
dowody — ale faktem jest,  ze ludność tutej­
sza (zwłaszcza polska i ruskaj przez „Um- 
gcingsspachtp rozumie najczęściej język, którym 
się p o s łu g j je  w swych zajęciach, nie zaś j ę ­
zyk ojczysty. P rzekonan ie  to je s t  tak silnie 
zakurzenionem , że przy konsk rypcya ih  l u ­
dności przeważna liczba Polakow i Rusinów 
zapisywaną baw a  wedle tego jęz jk a ,  ktorego 
używa w stosunkacn  nanaiowych. gminnych, 
luó w kióryrn odpowiada na odnośne zapy­
lanie dukony wującego spis urzędnika , - a 
więc przeważnie  języK niemiecki . rum enski.

Pomimo to jednak  procent dzieci polskich 
w szkołach jes t  bardzo znaczny.

Mam właśnie przed sobą urzędowe s p ra ­
wozdanie inspektora ludowy cn szkół miejskich 
w Ozerniowcach, zestawione za r. 1896/7. 
W czasie tym było w stolicy kraju  o g o i e m  
dzieci, obowiązujących do nauki szkolnej, 
8 963, faktycznie zas uczęszczało 5 206, a t o : 
2.214 Niemców i Żydów, którzy tu stro ją  się 
w narodowość niemiecką, dalej 1089 ltusinow, 
862 Rumunów i 1090 P o l a k ó w .  Spraw o­
zdanie me ob tjm uje  szkół i p tnsyonaiów  
prywatnych, których istnieje kilka, a do k tó ­
rych ( jak :  szkoła Sióstr Rodziny Maryi, pen- 
syonat G ertrudy Berger) p rzew ażnie  uczęszcza­
ją  dzieci polskie. Ogoł zatem  naszych dzieci 
w tutejszych szkołach ludowych można przy­
jąć  na ini.iej na  i20U. Jeżeli  pizytein uwzglę­
dnimy, że w wykazie Niemców przeszło 2UU0 
stanowili Żydzi, co przywędrowali tu z Gali- 
licyi, aby grać rolę G eiinanów, to wynika 
stąd , iż właściwych Niemców je s t  w szkół, eh 
tutejszych znacznie mniej, mz Polakow, k tó ­
rzy liczebnie dorów nują  Rusinom, a p rze­
wyższają znacznie liczbę Rum unów.

Dudać tez wypada, że dzieci rum uńskie  
i ruskie rek ru tu ją  się przeważnie z sioł oko­
licznych, administracyjnie połączonych z Czer- 
mowcaim i że zw łaszcza Rumuni — dla zwię­
kszeniu liczby dzieci tej narodowości w szko­
łach  — używają wszelkich środkow, celem 
sciąguięcia do m iasta  jak  najwięcej uczniów 
rumuńskich. O grom ną w tym k ierunku  ruchli­
wość objawiają is tn iejące tutaj i tem aty  i s to ­
warzyszenia  lu in u n sk ie ;  narodowe dusze- 
chwaotwo k w i tn u  w całej pełni.

Statut szkół miejsku h w Ozerniowcach 
uznaje język polski za przedm iot naukowy, 
kloiego dzieciom polskim ma się udzielać 
przynajmniej dwa razy tygodniowo. Przepis  
ten jeunak  nie jest należycie wykonywanym

i w ykonyw anym  być nie może, a to z pow o­
dów następujących :

Na Bukowinie istnieją dwa tylko semi- 
narya nauczycielskie — męskie i żeńskie — 
obadw a w Ozerniowcach. Owoż w r. 1878 
w obu tych sem inaryach  z n i e s i o n o  naukę 
języka polskiego; od*brano więc kandydatom 
i kandydatkom stanu nauczycielskiego mo­
żność nauczenia się języka, który je s t  przed­
miotem nauki w szkołach stolicy kraju uraz 
w wielu szkołach na prowineyi. Je s t  to tedł 
dziwniejszem, że v\ łaśnie w owyrn roku, m ia­
nowicie reskryptem  z dnia 5 kwietnia 1878 
do 1. 5.316 (ustęp 5-tv) minister oświaty n a ­
kazał starannie  pielęgnować w seiuinaryach 
nauczycielskich naukę języków, potrzebnych 
w kraju, w którym istnieje dany zakład.

Z wyjątkiem kilku starszych osób, ani 
jeden  nauczyciel i ani jed n a  nauczycielka 
w Ozerniowcach nie posiadają kwuhiikaoyi 
z języka polskiego, a dwie trzecie wszystkich 
sił nauczycielskich z brakiem kwalifikacji u- 
rzędowej łączą istotny br..k znajomości ję zy ­
ka, który powinien być przedm iotem  nauki!  
Mógłbym zapełnić cały n u m er  pL ina  hum o­
rystycznego cytatam i wyr. żeń i p:sm polskich, 
używanych przez tutejszych nauczycieli w' szko­
le, gdzie niejednokrotnie słyszy się ex cathe­
dra  regułę, iż „krow a-1, a „k ró low a '- w o d ­
mianie nic znają  różnicy, a „bapieha*- dekli - 
nuje się: „Sapieżegu, Sapieaemu.. “

Tak więc nauka języka polskiego musiała 
być albo zaniechaną, albo powierzoną ludziom, 
którzy po polsku me u m ie ją ;  nadzór zaś nad 
nią spoczywał zawsze, a i dzisiaj spoczywa 
w rękach inspektora, klory nie rozum ie ani 
jednego wyrazu po lsk iego!

Po długich s ta ran iach , m inister oświaty 
pozwolił wreszcie na zaprow adzenie  nadobo­
wiązkowej nauki języka polskiego w serni- 
naryum mę-.kiem, a potem i w żeńskiem, 
a to pod warunkiem, że na ten przedmiot 
zajusze się przynajmniej 40 kandydatów i ty­
leż kandydatek. Wai mikowi stało się zadość 
i p r o  w i z o r y c z n a ta  nauka odbywa się 
dotąd. Niestety jednak  powiel zono ją R usi­
nowi, który odznacza się tak niebywałym 
brakiem znajomości języka polskiego, iż lekcye 
jego, oraz poprawki na  zeszytach szkolnych 
dochodzą szczytu śmieszności i dowodzą du 
statecznie, jakiego język polski doznaje po­
ważania u władz tutejszych.

1 rzy si rrriir-iryach istnieją w C zern iow cach  
dwie szkoły- ćwiczeń du których nie odnosi 
się przepis s ta tu tu  szkół miejskich. Czyniąc 
zad"ść sprawiedliwości, pozwoliło jednak  m i­
nisterstwo oświaty w r. 1887 na udzielanie 
nauki języka polskiego dzieciom polskim, 
uczęszczającym do szk-dy ćwiczeń, a to trzy 
razy tygodniowo N.iukę zaprow adzono znowu 
p r o w i z o r y c z n i e  i pomimo, że ustaw a 
p --zepisuje s tab ilizac ję  p sad po pięciu latach, 
dalej pomimo, iż stabil.zucyi tej (wyjątkowy 
wypadek!) dom agała  się naw et tutejsza Rada 
szkolna krajowa. — minister oświaty w roku 
ubiegłym o d  m ó w i ł  s tabilizowania tej po­
sady.

Tak  więc, posiadając na papierze naukę 
języka ojczystego w szkołach ludów yeti, nie 
posiadamy — jak  wykazałem  — n a u c z y  
c i e l i ,  którzy mogliby tej nauki udz elać... 
Z następnego listu dowiecie się jeszcze, iż 
nie mamy także —  k s i ą ż e k  s z k o l n y c h ,  
z których dziecso polskie zdołałoby się n a ­
uczyć po p o ls k u ! " Kresowy.

K O R ES P O N D EN
(List oryginalny Słowa Polskiego).

S ta n is ła w ó w ,  1. listopada. 
( Uczczenie pnm :y i  Teo/ila W iśniowskiego i Jó­

zefa  Kapuściński'go p rzez  młodzież polską).
Podniosłą urocz \s tość  święciliśmy w dzień 

Wszystkich Świętych Patryotyczna młodzież 
nasza  przeznaczyła ten dzień na uczczenie 
nieśmiertelnej pamięci męczenniku w idei wol­
nościowej. Teofila Wiśniowskiego i Józefa  
Kapuścińskiego.

Po nauce i kateclczacyi w kościele para- 
iialnem, wyruszyła  procesya, olbrzymia licz­
bą, wkoło g idzhiy 4 popołudniu, z przed ko­
ścioła na cm entarz , poprzedzana prz°z b rac ­
tw a  i korpuracye, chorągwiami i sz ta n d a ra ­
mi. m ając pomiędzy sobą młodzież, niosącą 

na barkach  olbrzymi krzyż, k i lkunastom etro­
wy, przeznaczone na pamiątkę dla szermierzy 
i apostołów .'iłości ludu polskiego. Był to 
zaiste widok zaró wno wzruszają  ;y, jak  i w spa­
niały. Młódź akademicka, g imnazyalna i rz e ­
mieślnicza pospołu, „wszyscy razem, wszyscy 
równi, ztnięszani, a t łumnie", uginając się pod 
ciężarem olbrzymiego krzyża, dążyli wśród 
rozśniewauego tłumu na miejsce wiecznego 
spoczynku, aby tam złożyć hołd pamięci b o ­
haterów  narodowych.

W kopano z trud' ra krzyż olbrzymi tuż 
obok krzyża „Krożańskiego"; pierwszy zabra ł 
głos na miejsca poświęconem kapłan, a d m i­
nistra tor parafii łacińskiej, ks Pia3kiewicz, 
głosząc słowTo Boże i oddając hołd pamięci 
męczenników. Kiedy już przebrzmiały słowa 
k a p h n a ,  przemówił gorąco akademik p. Ziar- 
kiewiez, zagrzewając do pracy nad ludem, 
jako p idwaliną narodu i jego przyszłością 
Ostatni, od., ił hołd pamięci męczeun.ków, 
przedstaw  iciel młodzieży ręko Izielniczej p. 
Baczyński, zapewniając, że ideały, które przy­
świecały życiu i pracy, pełnej poświęcenia 
W iśniowskich i Kapuścińskich, żyją i znaj 
dują głośny oddźwięk w sercach robotników 
polskich. Odśpiewaniem piesm i hymnów na­
rodowy* h 7.i kończyła się ta podniosła uroczy­
stość, d j ją e a  dowód, że to co wzniosie, szla­
chetni- i piękne, zawsze w jiamięci wdzięcz­
nej narodu żyć będzie i czcicieli zasłużonych 
znajdzie Dr. 1

T a rn o p o l ,  1 listopada 
W niedzielę odbyła  się uroczystość po- 

świeceuia nowego budynku, jaki sobie wy­
stawiło slowarzyszenie „Gwiazdy". Po kilku­
letnich usi.nych s ta ran iach  o fu u d u ize ,  nie- 
s t r u i z i n y m zabiegom prezesa „G w iazdy11 p. 
Giedroycia i kura tora  p. mż. Kesslera, udało 
się dop ro rad z ić  do tej budowy, a ostatni 
z nich zupełnie  bezinteresownie prowadził 
techniczny zarząd budowy. 0  godzinie 12 
w południe obydwaj proboszczowie tarnopol­
scy księża kanonicy Jah u ez  i Gromnicki

dokonali uroczyście aktu poświęcenia gm achu 
zew nątrz  i wew nątrz  w obce starosty, radcy 
p. Zawadzkiego, burmistrza p. dr. Łuczakow- 
skiego i zebranej inteligeucyi miejscowej, pu­
czem zasiedli wszyscy do obiadu, we wielkiej 
nourej sali ,,(-rwiazdy“. 1’rezes jej p. Gie- 
d 'oyć  w przem ówieniu  toastowem, p rz e d s ta ­
wił dzieje „G w iazdy", założonej w r. IS‘89 
przez kom isarza s ta ros tw a  p. Mieczysława 
PaszkudzkLgo i złożył podziękov;anifi tym 
wszystkim, którzy przyczynili się do u trw a le ­
nia instytucyi, i do przysporzenia jej mate- 
ryalnych podstaw bytu. Pił zdrowie burmi­
strza  p dr. Łuczakowskiego jako  senioia  
„Gwiazdy", który i osobiście i wpływając na 
gminę, głównie się przyczynił do um ożliw ie­
nia budowy własnego gmachu stowarzyszenia. 
W odpowiedzi burm istrz  miasta uznając za- 
•ne s tanow isko stow arzyszania , które zawsze 
poważnie i lojalnie postępowało, pil zdrowie 
prezesa p. Uiedroycia, ten zaś z kolei toastował 
na cześć protektora.

Następnie zabra ł głos p. Paszkudzki, ko 
misarz namiestnictwa, obdarzony przed kdku 
laty godnością protektora  „Gwiazdy “ tarnopol­
skiej. S treściwszy dzieje stowarzyszenia  pod­
niósł on z naciskiem, że zawiązując je  w sw o­
im czasie, p ragnął wprowadzić do s tow arzy­
szenia takie czynniki i takiego ducha, któryby 
je chronił  przed w strząśn ięc iam i i niezdro- 
wemi nowinkami socyalnemi. W ięc s ta tu tu ło -  
żony przezeń powołał do dozoru nad s to w a ­
rzyszeniem każdoczesnego burmistrza m iasla  
jako seniora, wprowadził do jo  bu ty inteligen­
c ję  jako kurator-..w i oparł istnienie s tow a­
rzyszeniu na gruncie religijnj-m Doświadcze­
nie okazało, że stow arzyszenie  nie zeszło d o ­
tąd ani razu  na manowce szkodliwych agi- 
tacyi. że poszanowanie  władzy świeckiej i 
duchownej zawsze było cechą „ G w ia z d y 1, 
więc wniósł p. p ro tek to r zdrow i" obecnych 
zastępców obu tych w ład z ;  p. sR ros ty  Z a­
wadzkiego i --bu lwu księży proboszczów miej 
scowych. Dalej toastowali obydwaj proboszczo­
wie, s tw ierdzając  ducha religijnego slow; rzy- 
szeina. N -s tąp ił  szereg toas tów  wznoszonych 
przez pp. k u ra to ra  Kesslera, ks. kanonika 
Gromnickiego, m ajs tra  szewskiego Kulińskie­
go i innych. P. burmistrz dr. Łuczakowski 
w imieniu ruskiego Stowarzyszenia  m ieszczan 
podniósł z uznaniem , że „G w iazd a11 nie czy­
ni u siebie różnic narodowościowych ani 
w swem łonie ani na zewnątrz, i żyje we 
wzorowej w harm onii  ze wszystkiemu s tow a­
rzyszeniami ruskiemi.

Przedstawieniem „Z em sty 11 w teatrze  p. 
Miilera na dochód „Gwiazdy 1 zakończono ten 
d-deń uroczysty bardzo w&żiły i znam ienny 
w życiu Tarnopola. W dzisiejszych czasach 
negatywnych objawów jes t  ono dowodem, że 
są ludzie pracujący dla dobra  ogólnego, że są 
ludzie dbali o dobro i pożytek rzem ieśln icze­
go m ieszczaństwa, podstaw y naszej p rzyszło­
ści dziejowej, że wreszcie są struny kraju, 
gdzie rozumni i uczciwi Rusioi pracują ł ą ­
cznie z Polakam i na polu ekouomicznem

K  K

i/lfidtiomtisci polityczne.
W izyta  G o lu c l io w sk ic g o  w M on /y . l i r .  

Goluchowski stanie 6 b. m. w Monzy i z a ­
bawi tam dni kdka, jako  gość króla Humber- 
ta. Do Monzy przybędz e też włoski minister 
spraw  zagranicznych Visęiwnt.i-Ven str  i pre 
mier markiz di Rud-ni. Mimo wmzelkich sza­
blonowych zapew nień z gory, że wizyta hr. 
Gcłu^howskiego jest, ak tem  zw /k łe j uprzejmo 
ś d ,  — przypisuje jej cała publicystyka e u ro ­
pejska bardzo poważne znaczenie polityczne 
Tak też jes t  istotnie. Zawiasy, na których 
spoczęło t.ro.iprzymierze, rdzewieją, gną się, 
słabną. Niedawno temu z okazyi jazdy cesa ­
rza Franc iszka  Józefa  do Petersburga, m ó­
wiono dużo o tró jcesarsk i-m  przymierzu i 
pozostawieniu Włoch na łasce i niełasce losu. 
Włochy pobite pod Vduą przez egzotycznego 
wroga, traciły urok w Europie — malały 
lako aliant militarny, jako  mocarstwo pierw- 
szorzę l  e. Późniejsze zjazdy króla H um ber ta  
z Wilhelmem II. w: H om burgu  i podróż c e ­
sarza  niemieckiego do Budapesztu, s tanowiły 
odw rót ku trójprzyrmerzu, miały posłużyć za 
kit do rozluźnionych nieco i podważonych 
stosunków.

Wtem, jak  grom z jasnego nieba, spadły 
znane wywody profesora Frassa tiego , zam ie ­
szczona w szpaltach N uom  A ntologia» W y­
wody te me mniej nie więcej, dążyły do w y­
kazania  bezcelowości wiązania się Włoch 
z obu cesarstwami środkowo-europejskiemi i 
domagały się poprawienia sąsiedzkich s tosun­
ków z F raneyą  i zaw arcia  dwuprzymierza 
z Anglią, któruby b lo niejako trzecim  bie­
gunem. do podtrzymaniu europejskiego status 
quo. F rassa t i  osiągnął, czego p ragnął : echo 
jego pracy rozeszło się piorunująco szybko po 
świecie. A było to echo, tern silniejsze, że 
Frassoti powoływał się na zmarłego ministra 
spraw  zagranicznych Robilanta, najpopular­
niejszego może po CdVourze włoskiego męża 
sta  u który podobno był wrogiem trójrzy- 
n re rza .  F ak tem  jest, że cała  p rasa  włoska 
zaczęła snuć rufleksye, czy istotnie Włochy 
nie wyciągają dla A u s t ry  i Niemiec k a sz ta ­
nów z ognia. Oczywiście jazda w chwili ta­
kiej hr. Gołachowskiego do Monzy ma spe- 
cyalne znaczenie i przeznaczenie, kwestyj po- 
lityeznydi na porządku dziennym jest dosyć, 
w pierwszym rzęd-ie jednak tnusi etiodzić o 
u trzym anie  dawnego sprzymierzeńca w obozie 
trójprzymierza.

Podróży hr. Gołuchowskifgo do Monzy 
wtóruje glos na pół urzędowy, starający się 
osłabić i zbić enu łcyaeye FrassutiK-go. Depu­
tow any Capelli, podsekre tarz  w m inisterstw ie 
spraw zagranicznych za czasów m inisterstw a 
Robilanta, wystosował do dyrektora Aiiova 
Antologia p. M aggiorinoF .rrais pismo z ośw iad­
czeniem, że Robilunt szczerze pragnął zaw ar 
cia trójprzymierza, pragnąc z jego pomocą 
wydobyć Wło hy z odosobnienia. D ążył też 
do odnowienia aliansu z obu cesarstwam i i 
to nietylko dla zabezpieczenia W /ochom  ich 
te ry to r ia lne j całości, ale także dla spo tęgo­
wania i‘ h moralnego znaczenia  zagranicą. 
R ikowauia u sputw ie odnowienia przymierza 
ciągnęła się kiliia miesięcy, a tymczasem s ta ­
rał się Robilant wzmocnić sity moralne V łoch. 
W tym celu popierany przez idisraarka i j e ­

szcze „pewną dostopią osobę", paktował 
z Anglią me o konwencyę, tylko o wzajemne, 
przyjazne zapewnienie sobie status ąuo na 
morzu Sródziem nem . W cztery miesiące 
po ustąpieniu Robilanta, — zeszły owoce jego 
pracy i plany jego nrzeczvw>stm.ry się. Ustę­
pując rzekł do Caj-elli e g o : „Pozostawiamy
W łuchy szanow ano zagranicą i zabezpieczone, 
jakby w żelaznej beczce". Capelli wywodzi 
następnie, że trójprzymierza jest związkiem 
przyjaźni trzech państw  i pomimo dw uprzy- 

j m ierzą, stoi na straży pokoju europejskiego.

R azety iiiem iei kie o w yroku try b u n a ł u 
a d m in istracy jn ego  Niedawno zapadły wy­
rok berlińskiego najwyższego trybunału  adm i­
nistracyjnego, zabran ia jący  rozw iązyw ania  ze­
brań, na których rozprawy toczą się w języku 
polskim, jest  szeroko om awiany przez prasę 
niemiecką — i psuja jej ciągle sporo krwi.

Post krzyczy z tego powodu w niebogłosy, 
że się Niemcom i idei niemieckiej krzywda 
dzieje. B. Neueste Nachrichten domagają się 
wydania specyalnych praw przeciwko Pola­
kom. Gcsetliger twierdzi, że Polacy, od wieku 
należąc do P ius. powinni byli już  nauczyć 
się po niemiecku — i dlatego uie można mieć 
dla nich żadnych względów. Fos. Tagblatt 
wprost radzi zmienić konstytucyę.

Najciekawszem jes t  to, co p ierwsza od­
kryła  Nationaliberale Corr., że tryóunuł admni. 
w m otywach swoich ostro potępił i uzua l  za 
n iebezpieczną „agitaeyę v. ielkopolską". Jes tto ,  
na nieszczęście, fukl Krcisinnige Ztg. uw aża  
takie s.awienie  kwestyj ze strony trybunału 
adm za wysoce niewłaściwe. Post wzięła ztąd 
pochop do twierdzenia, że sp raw a polska n ę- 
d z i e  m u s i a ł a  odegrać w ażną rolę w jirzy- 
szłej sesyi sejmowej — i odrazu od siebie 
proponuje, ażeby wyczerpany stumilionowy 
fundusz kolonizacyjny poprzeć nowym doda t­
kiem w sumie kilkudziesięciu milionów

n i t r a  c ie le sn a  w R o s j i .  ! e tersburskie  
Kowosti piszą co następuje :

„Telegraf doniosł o sympatycznej uchwale 
jednomyślnej z i .m s tw a  powiatowego w S a ra ­
towie w przedmiocie s k a s o w a n i a  k a r y  
c i e l e s n e j  d l a  w ł o ś c i a n  w c a ł y m  p o ­
w i e c i e  s a r a t o w s k i m .  Za podstaw ę do 
obrad służyły raporty zwierzchności szkolnej 
i opinia członków rudy ziemskiej z pośrod 
włościan Zi.-mstwo saratowskie  —  pisze ko­
misya szkolna — w jd a je  setki rubli na  ośw ia­
tę ludową i wszelkiemu siłami s ta ra  sif o po- 
dź'Algnięcie moralnoś i, tymczasem usiłowa­
nia to parahżuje  uprawniona kara  cielesna, 
zabytek dawnych czasów. Mamy całe gminy
—  mówią znowu włościanie — które nie m o­
gą powołać ani jednego członka swojego do

1 ziem stw a dlatego, że wszyscy splam iem  są
j karą  cielesną, pozbaw iającą praw wyborczych; 

często też naczelnicy powiatowi zamieniają 
karę cielesną na areszt, ażi by umożliwić gm i­
nie wybory. Oto są powody, dla których 
ziemstwo decyduje się czynić s taran ia  u władz 
wyższych o uchylenie kary cielesnej.‘-

S taran ia  b trdzo  szl ichetne. Czy je d n a k  
nie zostały przedsięwzięte... cokolwiek za pó ­
źno ?

L om broso o T o łsto ju . B t r k n e r .  Ł o e u l  
Anzeiger po iaje zajmującą opinię o znanym 
powieściopi-sartu i mistyku rosyjskim hr Lwie 
Tołsto ja , wygłoszoną przez uczonego wło­
ski* go Cezara Lombroso. 1'sycholog włoski, 
bawiąc na kongresie lekarskim w Moskwie1 ‘ 
odwiedził Tołstoja w Jasne j  Polanie — i ta 
o nim opowiada : „Zastałem hrabiego w po­
dartej odzieży, siedzącego przy biurku. P o ­
dziwiam tego człowieka, ale jednocześnie  
przychodzi mi ■ a myśl, że to -  człowiek 
chory Pow zią łem  o nim to wyobrażc-me, że 
jest próżny. Dość spojrzeć tylko na jego 
dziurawe pantolle : n ie m i  na nieb ani kaw ałka 
całego. Dzmry te rob ią  zupełnie wrażenie, 
jak  gl yby były zrobione umyślnie. J e s L m  
pewny, że Tołstoj sam roni w swojem obuwiu 
dziury, ażeby potem mógł sam kłaść na nich
— łaty".

P o w s ta n ie  tr Iud y ac l i .  Ciężką mają prze- 
r r awe  Anglicy na granicy afgańskiej. Żroko- 
szow ane  plemiona Afrydów i Ozaku ysów p ro ­
w adzą  zawziętą guer i lasów kę , chowają się 
w czeluściach górskich i w partyzanckich n a ­
padach  szarpią  regularną  armię anglo-indyj- 
ską Naczelny komend nt brytyjski genera ł 
L o ck h a r t  posunął się do Gunduki. a  po dro­
dze s ta ia ł  się ok< lice uwolnid z n ieprzyja­
ciela Staaty jego są podobno bardzo n iezna­
czne. td . James Gazctte, donosi, że powstańcy 
nieświadomi regularnej wojennej taktyki me 
wiedzą nawet, kiedy zostali pobici. Po klęsce 
pod Dargai sta ii całymi oddziałami na p o b o ­
jowisku przez dłuższy czas, jakby  nie z d a ­
wali sobie sprawy z tegn, co zaszło Genera ł 
Lockhart  ma istotnie niezwykłe zadanie  przed 
sobą. Musi tych dzikich górali szukać w ostę­
pach górskich, wywabiać ich z nicdi i nak ła­
mać formalnie do zm ier /en ia  się z angielską 
bronią. Dzitnaiki londyńskie przepowiadają, 
że zanosi S'ę na długą i k rw aw ą kampar

Pi

L w ów . 3 listopMi.
-filtrd :

— 4 listopada. Czwartek. Karola Borom ,

—  Wschód slońra o goilz. 6 mia 58 rano
*v.hóii o goj*. 4 min. 29 wieczorom.

— Dnia tego w roku 1794, rzeź Pragi.
— O godzinie (ł wieczorem posiedzenia Iłudj 

miejskiej,
— O eodz. 7‘/j wieczór w teatrze hr Skarbka 

„Werbownicy".
— P a n o r a m a  8 ! j -ki „General Bem w Siedmio 

grodzie", otwarta od godziny 8-mej rano dc 
srnroko.
N u m ic s ln ik o w i  ks. Sanguszce, który wczo 

raj powrócił do Lwowa, wręczyła dziś deputar.yi 
miasta Drohobycza z burmistrzem p. O .hrymo- 
wiczem na czele dyplom obywatelstwa honoro­
wego.

U rc z j  ( len t  m ia s tu  wystosował dzisiaj 
profesora ZumbusTba w Wiedniu, podziękowani 
w bardzo uprzejmych słowach za jego udział w ko 
misyi dla ocenienia modelu do pomnika króli 
Jana III, wykonanego przez p T. Barącza. Po 
dziękowanie to wyrażono mu na zasadzie uchwał;



„SŁOWO POLSKIE “Nr. 258

Rady miejskiej, albowiem prof. Z ofiarowanego 
mu wynagrodzenia nie chciał przyjąć.

( ZCrft u lika  grasuje na dobre w ulieaeb KIo- 
nowicza i Kochanowskiego. Od połowy zeszłego 
nnpsiąca do dzisiaj, było kilkanaście wypadków 
cHoroby, z fego jeden śmiertelny. Źródło choroby 
leży prawdopodobnie znowu w wodzie.

Pośw loeen ie  nowo zbudowanego kościółka 
0 0 .  Reformatów w mieście naszem, przy ulicy 
Janowskiej 1. 5< odbęuzie się w niedzielę dnia 7 
listopada hm. dem samem nastąpi w dniu owym 
oddanie kościółka do pablo z nogo użytku.

Kościółek 00. Reformatów w stylu romań­
skim, ozdobiony 6 ślicznymi witrażami, przedsta­
wiającymi patronów zakonnych: św. Franciszka
z Assyżu, św. Antoniego Padewskiego, św. Piotra 
z Aikantary, św. Ludwika, króla francuskiego, 
oraz św, K arę i św Elżbietę, bardzo miłe robi 
wrażenie, chociaż dla świeżości murów nie może 
być jeszcze pomalowanym i ołtarz wielki dopiera 
jest w robocie. 0 0 .  Reformaci, którzy dotych­
czas bardzo niewygodnie tulić się byli zmuszeni 
w starym maleńk m domku, otrzymnją teraz p:ę- 
kną kaplicę do prac kościelnej, a wierni do za­
spokojenia swych potrzeb duchownych. W naj­
bliższej przyszłości k puca ta, o ile ua to pozwo­
lą darj i ofiary, stanowić będzie prezbiterj um 
niwego kościoła, który pobożni ojcowie pragną 
jnż z wiosną roku przyszłego dalej budować 
Ofiary na ten cel jak i na wewnętrzne urządze­
nie kosc.ólka przyjmują 0 0  Reformaci na miej­
scu

P o s ie d z e n ie  R ady  m ie j s k ie j  odbędzie się 
jutro, w czwartek, o godzicie 7 wieczorem. Na 
porządku dziennjm znajdują się między innemi 
następujące sprawy : Nadanie bezpłatDyi b miejsc
nauki śpiewu w szkole Tow. „Lutni11, wybór ku- 
lat.oryi fnndacu ś. p. Szutnlańskiego, sprawa na­
bycia przez rząd części placu Solskich pod budo­
wę gimnazj um , zamknięcie rachunków funduszu 
pożyczkowego rzemieślników i hrześcij&n i żydów 
i td itd.

D elegat un i  krak, Iow. ubezpieczeń wybra­
ni: W okręgu czortkowskim p. Tadeusz Cieński, 
w kolomj-jskim p Józef Dobek.

Przcsrtrogłi d la  n a u c z y c ie l i  Niejaki F 
Missler, agent trudniący się przewozem wy­
chodźców do różnjcb krajów zatroi skich , zamie­
szkały w Premie, jeden z najruchliwszych i oaj- 
szKodliwszyeb agentów, zwrócił się do nauczycieli 
ludowych z prośbą o pośrednictwo i pomaganie 
w dostarczaniu mu wy bodźców z naszego kraju, 
obiecując za to pewien udział w zyskach i wyna ­
grodzenie.

Rada szkolna krajowa wystosowała skutkiem 
tego do wszystkich podwładnych władz szkolnych 
ostrzeżenie dla nauczycieli, aby się nie dali na­
kłonić do udziału w tym niecnym handlu ludźmi, 
a zarazem wezwała ich , aby nadesłane im pisma 
przedkładali przełożonej władzy.

Sąd: imy, że pośród nauczycielstwa w Galicyi 
nie znajdzie handlarz bremeński żadnych pomo­
cników.

S ty l  p i s a r z a  g m in n e g o .  Podajemy pomżej 
w dosłownym odpisie dokument urzędowy, pisany 
do starostwa przez urząd gminny pewnej wsi 
w Galicyi :

„L. 60. Prześwietne c. k. Starostwo! Wsku­
tek c. k szanownego wysokiego c. k. Numiestni 
itwa L  25037 i Przeświet. c. k. Starostwa z dn. 
8 czerwca 18. L. 4182, ażeby bez wywołania 
wszelke wjpudek słabości donieść, dla tego upra­
szam Przes. ek. 8taro.-twa, ażeby zakazać ludziom 
wieskim pod karą, iż który się waty po grzyby 
do łasa iść. który wychodzą po tym dyszczu nie 
sprawiedliwe są, i bardzo często skarżą się na 
brzuchu, który się dobrze ich najeść, albowiem 
lud wioski częstokroć dla wlasi.ego dobra bez 
ćrodków zmuszających nic nie działa. O czćm 
podpisany donosząc, upraszam Przes. c. k. Staro­
stwo w tein względzie wydać nakaz surowy do 
gminnego urzędu, aby jadowite grzyby po lasach 
me zbierać. T .. dnia 2 lipea 18.. Petro D ...., 
pisarz gminny*.

Więc t r z e b a  .się uczyć  po p o l s k u !  Do 
Gaz. W arsz. piszą z Radomia, co następuje : 
„Spieszę zanotować fakt ciekawy... Okazało się, 
ze uczeń, zdający do gimuazyum, w tym razie 
radomskiego, skoro nie okaże odpowiednich po­
stępów w j ę z y k u  p o l s k i m ,  nie będzie przy­
jęty w poczet uczniów. Byłem świadkiem r o z ­
p a c z y  mat ii, której pupil „ściął się" z poi kie­
go języka i która cbaiaKterystyczuemi słowy żal 
swoj wypowiadała: „Wyobraź sobie pani, okazuje 
się, że dzieci trzeba uczyć po polsku, bo oto 
otrzymał syn mój na egzaminie 2 od prof. Ara- 
szkiewicza i nie przyjęli go do gimnazjum. C oś  
n i e s ł y c h a n e g o !“

B ro d y ,  31 października Pierwszy koncert 
Towarzystwa muzyizuego, w tym sezonie, pod dy 
rygenturą nowego profesora p. Druckera, zado­
wolił pod każdym względem nader licznie ze­
braną publiczność, podobnie jak wynik kasowy — 
zapotneguwy wydział. Produkcje orkiestry tchnęły 
uiuiejętnem kierownictwem zdoluij ręki obecnego 
profesora — a tylko wiele do życzenia pozosta­
wiła produkeya chóru mięszauego, składającego 
się z około 80 uczestników — którego debiu 
wypadł mniej szczęśliwie.

Pod koniec tygouuia żegnało towarzystwo 
 ̂Ruska Besida", opuszczających miasto nasze sę- 

dziów pp, Lukawieckiego i Unickiego, oraz ka- 
Dmhetę szkół ludowych ks. Dawidowtcza. Pod- 
Czas kolacyi sypały się toasty, jak z rogu obfi­
tości, ua cza^  towarzystwa z jednej, a ua cześć 
<'cl!!Qanj'(;h z drugiej strony. Do uświetnienia tej 
Ul zt,J  Przyczynił się chór mieszczański, który, 

spiewann-ia okolicznościowych p.eśui, nader we-
0 0  uczestników usposobił.

żegnał ft6CZeśnie urzS4ników pocztowych
su u e , łvesolil ucztą w stan spoczynku przenie- 

^usłużonego i prawego zarządcę p. 
Licznie zgromadzeni koledzy oddaliw jr r a z y  n,

p r z e ło ż o n t lx !1U u la  1 p r z y c h y ln o ś c i  u s ię p u ją c e m u  
n a s t r o ju  U> a  w  P ° ś r ó a  iu i ie g o  i s e rd e c z n e g o  
w n o c . z a b a w a  p r z e c ią g ła  s ię  d o ś ć  p o ź n o

N a  o s ta tn ic m  .  . . . »
prawiau. swemkÓ ‘ Wm“ Raay £mn,ueJ roz 
1898. Dużej wl2 UaU bH*l i e*el* g‘E1I17 na lok
łłicdz.einego, p r C ^ t ! i a r ^
W c *  n o  z a o p in io w a n a  7 *  I
L u d z m .  N a le ż )  z a w d z ie c i  P J
w y ^ p m u i u  radnego b j  w c z e s k i t> p. Jaroszewskiego, który
w a d z ić  i ł  ? a^mUICJ , Ui” ‘ o w a * d o  te g o  d o p r o -
b a n d r l ’ P ° d c 2 a  n a b o ż e ń s tw a  u s ta n ie  g w a r l iw y

D rz e - r  iw  ' ‘SZy< k u p c ó w ,  z a  o z e m  n a w e t  s z c z e rz e

iz m u  * ^ 1 r a d n i  s t o ją c j  n a  s t r a ż y  c h r z e ś c i ja -

w i w n a s z e m  c ic b e m  g n ie ź d z ie  z a m ą c i ł

J n c e i ^  6 v W U° t y  d a m i  t r ą b k i  s t r a ż a c k ie j ,  z w o łu -  
_ Cu ° t u i k * w  d o  s t łu m ie n ia  p o ż a r u ,  w jb u c b le g o

w atelieur fotograficznem M. Reissa. Zdawało się 
że ogień przybierze groźniejsze rozmiary, ochotni 
kcrfO jednak, eboć wprawdzie w małej garstce 
udało się, pod dzielną koineudą naczelnika za­
żegnać sz< rżą e się zarzewie pożaru

W Kadlubiskacb. wsi oddalonej 2 mile od 
Brodo w, nairafił podczas orki, jeden z tamtej­
szych rolników dość płytko, na wielkich rozmia­
rów płytę k imienną. Po bliższyab badaniach 
okazało s!ę, iż była to kamienna trumna (pia- 
wd.ipodobme z czasów pogańskich Słowian), z któ­
rej po odcbyleiiiu ciężkiego wieka, wydobyto kości 
człowieka z kończynami dolnymi o niezwykłej 
wielkości. Touieważ na polach kadłubiskick doić 
często roi iicy podobne przedmioty przy orce wy­
szukują, należy wnosić, że tak samo jak w są­
siedniej wsi Czechy, i tam znajdowały się roz­
ległe cmentarzyska starych Słowian.

W Gajach smoleńskieh przytrzymała żaudar- 
merya młodą dziewczynę, pochodzącą z Berlina, 
która tamże, n zupełnie obcej gospodyni, w nie­
obecności tejże w domu, powiła syna i w chwilę 
później udusiła dziecię. Eugen.

K rouiczka poznańska. Z Poznania dono­
szą : W tych dniach odbyły się posiedzenia wy­
działu prowineyaluego, na których oinawdauo po 
między innemi sprawę budowy kolei trzeciorzę­
dnych i na wniosek Izby rolniczej uchwalono 
10 000 inarek na popieranie hodowli bydła.

Na ostatnicm posiedzenia wydziału history­
czno-literackiego tutejszego Towarzystwa przyja­
ciół nauk odczytano p-acę profesora Leciejewskiego 
ze. Lwowa p. t. „Zapatrywania blikoła Reya z Na- 
g.owic na wychowanie* i poruszono sprawę ob- 
t bodu setnej locisuicy urodzin Adama Mickiewicza.

W sprawie tej ońbędzio się niebawem ogólne 
zebranie członków Towarzystwa.

W teatrze tutejszym odegrano w ubiegłą so­
botę po raz pierwszy ze . średnic ra powodzeniem 
„Gąsienice" Konara. „Małkę Szwarcenkopf" p., 
Zapolskiej, przyjęta dość obojętnie przez tutejszą 
publiczność polską, zyskuje sohia uznanie wśród 
żydów tutejszych.

Dzienniki poznańskie niemieckie, mówiąc na­
wiasem, redagowano przeważnie przez żydów, za­
nik ściły o tym utworze bardzo przychylne r,e 
cenzye.

funkcjonowało w obwodzie regencji 
60 państwowych kas oszczędności, 
złożono na 93.809 książeczkach 
marek. Liczba książeczek wzrosła 

rokiotn poprzeduim o 7.000, li- 
oli/ko 5,000.000. W obwodzie

W r z. 
poznańskiej 
w których 
38,666.000 
w porównaniu z 
czba wkładów o
regencji bydgoskiej bjlo kas państwowych 17, a 
w kasai b tych na 47.135 książeczkach złożono 
blizko 30 milionów marek, czyli o przeszło 3 mil 
więcej, niż w roku poprzednim.

M u u k u ezy .  Stan malarza Mankaczy’ego jest 
beznadziejnym. Po chwilowem polepszeniu, po­
padł on znowu w zupełny obłęd. Lekarze mają 
jedyuie nadzieję utrzymać go jakiś czas przy ży­
ciu, ale równowagi umysłowej zwrócić mu już nie 
zdołają.

W G orlicach  , staraniem miejscowego „So­
koła1 odbędzie się w niedzielę 7 listop. w gma­
chu Towarzystwa koncert spacerowy muzyki woj 
skowej 57 pp. z Tarnowa. Początek o godz. 6. 
Komitet przygotowuje w czasie koncertu wiele 
niespodzianek.

M iędzynarodow a w ystaw a o g ro d n icza  
odbędzie się w r. 1899 w Petersburgu.

Z m a r l i  :
W Krakowne, Stanisław Mrowec, emer. radca 

górniczy, 86 lat. — Jan Podwiń, urzędnik Towa­
rzystwa wzajemnych ubezjdeczeń, zmarł Dagle na 
udar sercowy.

W New Yorku, Henry George, znany ekono­
mista. zmarł rażouy apopleksją, po wygłoszeniu 
kilku mów kandydackich, w przeddzień wyborów 
ua burmistrza miasta.

K rouiczka p r o w in c jo n a ln a . W K o ł o -  
my .  w ostatnią niedzielę odbyło się solenne po­
święcenie nowego kościoła 00 . Jezuitów. Stanął 
on przy zbiegu ulic Mickiewicza i Kraszewskiego; 
jest zbudowany w stjlu rumuńskim z wieżą ńktu 
poświęcenia dopełnił ks. dziekan Pawłowski

„Sokćł“ w P r z e m y ś l u  urządzi uroczysty 
obchód w rocznicę listopadową

W T u r c e, majątku p. Bretlera, pud Koło- 
myją, pożar Zniszczył obory i stajnie. Spaliło się 
170 wołów i 30 krow Konie uratowano.

W T a r n o w i e  obchodzili „złote wesele11 p. 
Jana Sapita, emer. urzędnik dyrekcji skarbowej i 
jego małżonka Marcina z domu Fetzer.

& S a n o k a  otrzymujemy wiadomość, że 
tamtejszy starszy inspektor podatkowy, p. Kazimierz 
Krawczyński, otrzymał od Rady gminnej m. Li 
ska dyplom honorowego obywatela miasta. W  Li­
sku był p. Krawczyński poprzednio inspektorem 
podatkowym i położył nie małe zasługi około 
miasta.

/.m arli w e L w ow ie:
Dnia 30 października b. r. : Lingner Men­

del baiidełes, 65 lat, rak jelit. — Sieimg Gol 
de, córka greizlera, 10 mieś., zapalenie płuc. - -  
Burbauin, syn subjekta, 9 dni, zapalenie płne. — 
Pasternak Abraham, bez zajęcia, 63 lat, skręt je ­
lit — Wfszuiowska Marya, przy matce, 6 mieś , 
nieżyt ogólny. — Giedla Władysław, syn słngi, 
11 nnes., gruźlica płuc. — Stępkowski Grzegorz, 
zarobnik, 47 lat, porażenie. — Kubica Teresa 
żebraczka, 55 lat, gruźlica płuc. — Władysz Sta- 
Dislaw, robotnik, 50 lat, rozedma płuc. — Botb 
Herman, kupiec 51 lat, gruźlica płuc.— Mendry- 
sał Tekta, zarobnica, 32 lat, dur brzusny. — 
Precina E hhI, syn cieślą 13 dni, zapalenie płuc. 
—  Streicher Brane, córka krawca, 3 mies., zanik 
ogólny. — Żak Marciu, parobek, 32 lat, pru- 
cbnieui . kości. — Szyual Stanisław, syn dozorcy 
domu. 9 mies , zapalenia pluc. — Przysiecki Sta­
nisław, syu zarobuiey, 3 lat, nieżyt jelit. — Ra 
zem 16 osób.

Dnia 31 października b. r :  Neuer Freide.
zarobnica, 68 l a t , zapalenie pluc. —  Babiasz
Agnieszka, żona rolnika 24 lat, dur brzuszny. — 
Reiss Samuel Jakób, subjekt handlowy, 42 lat, 
ran żołądKa. — Urycki Teodor, woźny banku 
austro-węgierskiego, 60 lat, wada serca. — Pau- 
zer Zofia, córka grajzlernika, 13 mies., gruźlica 
opon morgowych. Jeden wjpadek śmierci przed 
wcześnie urodzonego. Razem 6 osób.

S k ła d k i lta W aw el. Otwarcie skarbonek 
ze saRdkami centovemi na odnowienie Wawelu, 
odbędzie się u puni Bronisławy Sefcrowiezowej 
małżonki radcy dworu i naczelnego dyroKtora 
poczt i telegrafów (gmach pocztowy, 1 piętro, 
wejście od ul. Kopernika), w niedzielę, dnia 7 b. 
m popołudu.u. Wszyscy, którzy podjęli się zbie­
rania tych składek, zechcą do tego dnia skar­
bonki swe lub zebrane przez siebie kwoty pod

powyższym adresem nadesłać, albo w oznaczonym 
daiu je przynieść.

Z „Sokoła**. Wydział Towarz. „Sokół“ we 
Lwowie rozpisał konkurs na posadę nauczyciela 
jazdy konnej, od którego wymaga znajomości ję­
zyka polskiego i dowodów uzdolnienia na nauczy­
ciela jazdy konnej. Termin podań do 20 listopa­
da b. r.

Z la b y  h an d low ej i p rzem ysłow ej
Dziś o godzinie 6 popołudniu odbędzie Izba VIII 
plenarne posiedzunie

P. M ikoła j L u d w ig  prosi nas o zawiadoj 
mienie, że magazyn jego przy ul. Akademickiej 
1. 3, przeznaczony do wyłącznego przjjmowauia 
wpisów, na bieżący sozon łyżwiarski, załatwiać 
będzie tę czynność także w dnie niedzielne i 
świąteczne od godziny 10 do 12 przedpołudniem. 
Uprasza się dla uniknięcia niedogodności o wcze­
sne zapisywanie się.

P. J u l i a n  C z a u d e r n a ,  ksnd. not w Ty- 
śmiemey, prosi nas o umieszczenie następującego 
oświadczenia:

„Z wielu stron przypisują mi autorstwo ko- 
respondencyi z Tłumacza, opisującej stosunki 
w tamtejszym Wydzielę powiatowym, a umieszczo­
nej w numerze 253 Stówa italskiego. Oświadczam 
tedy, że ani nie jestem autorem tego artykułu, 
aui też go nie inspirowałem, jakkolwiek z treścią 
w zupełności się zgadzam, a nawet mógłbym coś­
kolwiek więcej powiedzieć o tej Arkadyi".

gniótł jej prawą połowę klatki piersiowej, złamał 
jej trzy żebra i rozdusił wątrobę, wskntek czego 
śmierć nastąpiła

To zamordowaniu żony, iakgdyby nie nie 
zaszło, zabrał się do stodoły i położył się spać.

Nad ranem znaleziono martwe zwłoki kobiety 
w chacie, ponieważ zaś ślady morderstwa były 
zbyt widoczne i głos ogólny zwrócił się odrazu 
przeciwko obwinionemu, to też aresztowano go.

W ciągu rozprawy oskarżony me przyznaje 
się do winy i powiada tak samo, ja t  to tłoroa- 
czjł przedtem swoim sąsiadom, że żonę jego pra­
wdopodobnie krew zalała.

Rozprawę prowadzi radca C h y l i ń s k i -  
oskarżonego broni dr. 8 u rap er , powołano 10 
świadków

B a j k a.
P i o r u n :  Ja nad całym horyzontem! 
W gradonośuycb cLmur ukryciu 
Ziębię gradem, palę lontem 
I wszelkiemu grożę życiu...
Ja  wszechwładny ! — a ty lawm,
Co się w głębiach cnowasz ziemi,
Cóż ty zdołasz nuęko, łzawo 
Zlać strumieńmi ognisłemi?
W 1 1 li a u : To sofumat oczywisty — 
Bezczelniejsze ja mam czoło 
Bo ja sm.alo i wesoło 
Podkopuję kraj ojczysty 
Ja, przyznaję, żem z szatanem 
Niby sługą, lecz twym p .nem :
Ty się krjjesz w czarnej chmurze,
Ja się w czarnej ziemi kryję,
Ty ezasami grzmisz tam w górze,
Ja pod krajem stale ryję,
Aby mrzonką o twem niebie 
Ojczyznę zbliżyć do ciebie.

Tuk to o złodziejstw wawrzyny,
A raczej o z nich korzyści 
żarli się nie bez przyczyny 

Dwaj złodzieje !
A ndrzej Fredro.

■ .m it iiaste i t w a .
ł i e p e i t u a r  t e a t r a l n y .  Teatr hr. bkarbna: 

Dziś w środę „Turmej‘‘, dramat w 5 akt. Stan. 
Kozłowskiego.

W czwartek po raz pierwszy „Werbownicy11, 
opera w 2 aktach Jana Jukescba, — oraz „Łucya 
z Lammermooru'”, scena obłąkania i „Traviata“, 
daet z drugiego aktu.

W piątek po laz pierwszy „Światowe kobie- 
ty“, komedya w 3 akt. P. Wolfla.

l e a t r  lw o w s k i  (opereikaj przybędzie do 
Przemjśla w pieiwszycb dniach listopada b. r. i 
da tam cztery przedstawienia. Donosi o tern prze- 
mjskie iSlouto Wolne.

Z t e a t r u .  Donieśliśmy już przed kiłkn dnia­
mi, że p. Władysław W o l e ń s k i  znakomity i 
zasłużony Bity sta sceny naszej powrócił zupełnie 
do zdiowia, dzięki staraniom dra Maebcka.

P. Woleński dzięki swej niezwykłej werwie, 
której nawet choroba oczu me osiabiła, sprezen­
tował się publiczności naszej w „Śiubacti panień- 
skicti“ jako Gustaw i był przez mą obdarzony za 
doskonałą grę owacyjnymi oklaskami.

P. G u s ta w  F i s z e r  zaproszony został przez 
dyrektora sceny krakowskiej p. Pawlikowskiego 
na kilka gościnnych występów. P. Fiszer wystąpi 
mianowicie przed publicznością krakowską, ze 
swojemi niezrównanymi monologami

P. j i ie m c i i ty  n u  L /o s i io w sk u ,  znana i u 
nas śpiewaczka sceniczna, została zaangażowaną 
na szereg gościnnych występów w operze w Mo­
skwie. Między innemi artystka śpiewać tam będzie 
„Halkę" Moniuszki.

i^cho k o n k u rsu  „L u tu i‘f w arszaw sk iej. 
Autorowie dzieł odznaczonych ipoza pierwszą na- 
grouą) na ostatnim konkursie, me życzyli sobie, 
aby ujawniano ich nazwiska. Zarząd „Lutni“ za 
stosował się do tych żądań i koperty zapieczęto­
wane zwrócił pod wskazane adresy.

P a n i  Z. i le p n e r ,  Polka, wychowanka kon- 
serwatoryum warszawskiego, a następnie peters­
burskiego, która obecnie kształci się w śpiewie 
w Medyolame, powróci wkrótce do kraju i da się 
poznać także we Lwowie na jednym z koncertów 
tutejszego Tow. muzycznego.

« { t l i  N o s o w e ! .
Lw ów , 3 listopada.

T r a g e d ja  w ieśn iacza .
Na ławie oskarżonych zasiada Fedko B a ł a n -  

d i u c b ,  włościanin z Wiszeuki w wieku lat 35.
Oczy bezmyślne, twarz bez wyrazu, słowem 

jeden z tych typów, jakich podostatkiem znajdu­
jemy w naszych siołach.

Według aktu oskarżenia. Bałandiucb dnia 23 
sierpnia b. r. udusił własną żonę Parankę. Ożenił 
się z nią zeledwie przed czterema łaty i zaraz 
w pierwszych mies»ąoacb rozpoczęły się swnry 
i niesnaski rojziuue. Mąż sprzedawał dobytea go­
spodarski i przepijał, a gdy żona czyniła mu z tego 
powodu wymówki, bił ją i znieważał, a częstokroć 
wyrażał się, ze ją udu .i. Swary takie powtarzały 
się z duia na dzień, — praca żony szła na marne, 
za to mąż bawił się i Hulał.

Dnia 23 sieipnia wieczorem, przyszedł Fedko 
znowu podoebocony do chaty. Jak sam przyznaje — 
wypił pół litry wódki.

W tenczas to zapewne wybncbla nowa scena 
małżeńska, w czasie której Fedko porwał Parankę 
za szyję i począł ją dusić, a gdy ta poczęła bro­
nić się przeciwko napaotmkowi — kolanami przy-

JJ
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W ie d e ń ,  3 listopada. Cesarz przyjął dziś 
m in is tra  p rezydenta  h r  Badeniego na  d łuż­
szej audyencyi.

W ied eń ,  3 listopada. Schoenerer zaw ia­
dom ił p rezy d ju m  Izoy posłów, że przeryw a 
swój urlup, by pojawić się na  czwartkowem  
posiedzeniu Izby.

Deiegacye m ają być zwołane na dzień 
16 b. m.

W D. Yolksblatt wzywa jakiś rolnik wszy­
stkich włościańskich posłów bez różnicy n a ­
rodowości, by zwalczoli p rowizoryum  ugodo­
we, aby me dać się zapęazić w sieci luazi. 
kiorzy jak  Polacy podczas ostatniego nocne­
go posiedzenia tracą czas i p ieniądze na k a r­
ty i szam pana.

VałerUind z powodu artykułu M om sena 
gwałtownie uderza nań za lmęszanie się w we- 
w nętrzno polityczne sprawy ausiryack ie  i za 
jego napaść na niemieckich klerykałów.

W. Tagblatt przestrzega Niemców pized  
udarem nien iem  w parlamencie zabiegów opro- 
wizoryum ugudowe. -Jest to jednym  z n jw ię 
kszych błędów ze strony kierowników s tron­
nictw niemieckich, że przeszczepiają wewnę­
trzne spory na te ren  wspólny munarchii, co 
ich przeciwników popycha do ostateczności. 
P row izoryum  mnze rozm ć się w parlamencie, 
taktycznie jennak  musi dojść do skutku.

L in z ,  3 listopada. E benhoch  ubMewa 
w swym wieueńskim liście do Linzer Yolks- 
blattu, że wniosku Lhpaulego nie wzięto pod 
obrady pized prowizoryum ugodowem. Wnio­
sek ów byłby uspokoił wzburzone fluata. 
1-Obenhoch wzywa rz ą d ,  by przecie raz cus 
uczynił dla u torow ania  drogi możliwym sto­
sunkom.

in s h r u k ,  3 listopada. N. Tiroler titimmen 
d o n o szą ,  że K ath re in  otrzymał dwa adresy  
z pozdrowieniem, podpisane  przez wszystkich 
posłow lewicy.

W e l l e r s u o r f  (Dolna Austrya) 3 listopa­
da. W czm aj s ta r ł  się między Piesp ing  a W ei- 
le rsdorf  na  p izes trzem  W ittm ansdorf-G uten- 
stein pociąg towarowy z lokomotywą. Wyko­
leiło się 10 wagonów. Z persona u kolejowe­
go poniosł śmierć na miejscu jeden  pomocnik 
b am o w m czeg o ; 2 osoby są  ciężko ranne, je ­
dna lekko. P rzyczyna katastrofy nieznana. 
Dochodzenie w teku

B e r l in  3 listopada. A reuzzeitung, p o w ta ­
rza jąc  ogłoszony w A owej Pressie, pod mieya- 
łam i Th. M„ list słynnego historyka Teodora 
Momsena w sprawie rzekomego u c is k u  

Niemców w A u s t r y i , zaopatru je  go n as tępu ­
jącym  k o m e n ta rz e m :

Polityczne enuncyacye naszego wielkiego 
uczonego odznaczały Się zawsze pewnym eks­
centrycznym tonem.

U sta tm e wyjaśnienie historyka Mom 
sena podajemy tylko z dziennikarskiego obo- 
wiązsu, pozostawiając naszym czytelnikom 
praw o Sijdu.

H a m b u r g ,  3 listopada. Kom entując ogło­
szony przez prof. M om sena list do A. Er. Pr. 
piszą ilam b. Aachrechten, że zdaje się on s ta ­
wać w obronie sprawy, którą  należy rozstrzy­
gnąć sercem, a me giową. P ism o to obawia 
się, ze list M om sena więcej szkody, niż ko- 
r z jś c .  przymes.e austryackim  Niemcom.

Przeciwnicy ich musieliby być niedołę­
gami, gdyby z tego listu nie ukuli nowej bro 
ni dla swego użytku i nowego argum entu  dla 
podania zamiaruw austryackieb Niemców w po­
dejrzenie.

( ylowany organ  ubolewa, że słynny n ie ­
miecki uczony in ięs ia  się w tak n ieprzyzw oi­
ty, obrażający sposob w w ew nęazne  sprawy 
państw a  sprzym ierzonego z Niemcami. J e s t  
to nowy aowod, że słynny profesor, którego 
naukow a ; owaga cieszy się ogólnem u zn a ­
niem, z iządza  nieszczęścia, ilekroć zajm ie  się 
kw estyam i praktyczne.; polityki.

K urs lw ow ski
L w ów  3 listopada.

Za 1U0 rubli sr. 
Z a  10U m arek 
kO-fraukowka

płacą : 
127*— 
08*50 

9.50

ż ą d a ją : 
128-10 

58.80 
9.62

T e le g r a m  g ie łd o w y :  W iedeń  3 listopada. 
Kredyty austryackie 353. — ; Tureckie  60'4U ; 
L an ae rb an k  219 50; Południowa 8 2 '5 0 ;  Kc lej 
pańs tw ow a 335 — ; Alpiny 1 3 3 — ; Tytoniowe 
158-—.

Usposobienie spokojne

D z ia ł ekonomiczny.
L o so w a n ia .  A u s l r y a # k i e  l o s y  p a ń ­

s t w o w e  z r 1860. W ostatniem ciągnieniu 
padła  główna wygrana óOO.OOO zł. na  a. 142e9 
nr. 11, druga 50.000 zł. na s 10537 nr. 20, 
trzecia 25.000 zl. n a  s 1L320 nr. 14, po 
10.000 zł. wygrały: s. 2148 nr. 10 i s. 196&U 
nr. 4. Po 5.000 zł. padły na s. 3953 nr. 7, s. 
6815 nr. 3, s. 6675 nr. 18, s. 7633 nr. 19. s. 
77bl nr. 6, s. 7888 nr. 19, s. 8341 nr. 19, s. 
10-31 nr, 8 s. 10406 nr. 14, s. 10675 nr. 18, 
s. 13783 nr. 10, s 15612 nr. 7, s. 16299 ni 
16, s. 17814 nr. 13 i s. 19018 n r .  15.

W i e d e ń s k i e  l o s y  k o m u n a l n e :  Głó­
wna wygrana 200.000 zł. padła  na s. 2911, 
Nr. 69, druga wygrana 20 000 zł. na  s. 2765; 
Nr. 41, trzecia  5000 zł. na  s. 975, Nr. 8. Po 
1000 zł. wyg,ały: s. 849, Nr. 12 i Nr. 25, s. 
975, Nr. 95, s. 1747, Nr. 79 i s 2936, Nr. 88. 
Pu 250 zł. wygrały: s. 88 nr  42. s. 19o0 nr.

16 i 29, s. 2188 nr. 23, s. 2681 nr. 73, s. 
2936 nr. 42, s. 2u44 nr. 97 i s. 2974 n r  30.

L o s y  w ł o s k i e g o  c z e r w o n t g o  
k r z y ż a :  główna wygrana 35 .0 :'U hrów p a d l i  
na  s. 8598 nr. 34, druga w ygrana  2600 Hrów 
na s. 2953 nr. 26, trzecia  icOO hr, na  8. 766., 
nr. 23.

F o n ta n n a  na f ty .  W Rom anach , źródłach 
należących do tow arzystw a’ kaspijskiego, 
wytrysła, dnia i .  października ion tanua  nafty, 
wyrzucająca lóO.OOOpud. az ienm e czystej nałty

W J wóz n a f ty  do A u s t ra l i i .  Rosyjskiej 
firmie przemysłu naftowego br. Gon umowy 
i bp. zaproponowano wywoź na.ty rosjjskm j 
do AuM iańi; w kweatyi tej przedstawiciel 
firmy rozpoczął juz rokowania.

Znowu zw in ięc ie  d o m u  b a n k o w e g o  
ÓV s z 6 i egach starych i zuSiUZonych do.nów 
handlowych pow-taje znowu doLkiwa szcze r­
ba. Znowu judna z pierwszorzędnych firm 
w Aarszawie likwiduje swoje lmeresy. UźriMą 
t a  jest  dom nankowy „Mieczjław A pstein". 
Za nknięcie domu tego nasiąpuu juz urna 1 
listop. da. Tak nagłe , mtspouziewam- zejście 
z uoia handlowej dzia ła lności  tej zasłuzunt-j, 
żywotnej i nadzwyczaj zasobnej li.mj ubudzi 
niekłamany Żal w swiecie kupucknn . l J . in  
t n brał żywy uazia ł w rucnu ekonomicznym 
n ety lik o jako kantur bankierski, ate tez jako  
energiczny w sw o im  czasie organizator i 
uczcstnih róziijcb przedsiębiorstw ua większą 
skalę. On to p rz y c z a i ł  się ao pow stania 
Banku D y sk on to w eg o ,  on umndewał mwdrzy- 
stwo akcyjne tubryk cukru „D eiuum ,w  , 
„Łyszkowice" i „koustaneya“ , ujzesimi .. i 
w zarządzie zakładów akcyjnych „Aawier-
cie" i t. p. • u

N ow a u s ta w a  wekslowa w «osy - 
jekt nowt-j ustawy wekslowej, znosi, jak  ao 
noszą S ir  i .  H tedom., papier wekslowy ua tej 
zasadzie, ze weksel jest takim samym a - . trn ,  
jak  i wszystkie mne akty, obłożone podatkiem 
s te m p u w jm .  A, jak wiadomo, m e z a m  yame 
przepisów ustawy o pod itku stemplową.u ne 
prow auzi za  subą tuev.aznusci aktu, napisa­
nego bez ioh zacbot.au ia  lecz tuko pociąga 
odpowiedzialność pieniężną w wiadomym st< 
suuku. Znosząc specyainy papier w eksuw y, 
projekt nie zw alam  mimo to weksli ou 
datku  stemplowego Drugi iys cbai-klerysty­
czny nowego projektu zasadza się na teir ^e, 
zgodnie z nim, wszystkie weksle, niezapłaco­
ne w tenn im e, zacbuw ują całkowitą rnozuoso 
obrotu. Weksle zaś, n.ezaprotestowane w ter­
minie, nabyw ają jeszcze jedną  własnos z y- - 
pieruw bezprocentowych staj^ się ptocemo- 
wemi, ucząc po 6%  rocznie. Nareszcie w<- 
zną właściwość projektowanego wt ks lu z‘ 
sadza się na tem, ze projekt pozwala robić 
w tekście weksiu popraw ki pod warunkiem, 
że bęuą one oinowioue na  tym samym we 
ksiu przez wystawmjącegu weksel.

S t
Odpowiedzialny R ed ak to r : 

a u i  s t i  w i t o s s o w s k  i-

6

Jako korzystną loKacyę kapitałów
polecamy •

Lisiy zastawne T o w . kred. ziemskiego, 
Listy zastawne Banku krajowego,
Listy zastawne Banku hipotecznego.

Obligacje te kupujemj i sprzedajemy jak uajkomstiiiej
S o k a l i LiiióS

D om  b a n k o w y  I kan tor rr-rnLnny.
/ le c e n ia  z p ro w in cj i w ykonujem y ml" oUlil- 

poeztą .

i monety

H .
Dom luinkuwj i k. utor w> ymiiu*.'

k u p u je  i s p rze d a je  w s ie ln ic  p a p ie ry  w a ru .ś c io a e  
p o  n a j K o r z y s t n i e j s z y c b  c e n a c h .

F *  X- Cl XXX G  fc y
na węgierską pożyczkę premiową z roku lni“- ^  

po 5 zl ura/. w sflwftplvm (prome.rj' 11: p, ’ wal .'
iosow po 3 /.i. I.

Główna wygrana 300.000 koron, 
Cięgiilriiie 15 listopada r. b. 

i u a losj Zalladu k edytoH.po ból*1 b 1 u
po z ad. wra/, /,e fleiictem 

Główna wygrana 90.000 koron.
Ciąguieuie lo listopada r b.

Piv,y z-ainórrieiiiai-l! r. prowincj iiprafza s.ę 
tzeni- Zó ct. na loit .jinii. — Lpras/.a Hi

2  ciu l I r z a d  _ ia s ; in e :‘1';,1J 1 Bzainuv.iu..ia,
nie inogij l')

giijł ha 2 Cl Ul [ r^Bd .ąili
Oj'. Wykesywane.

0 iiołą- 
o uczuone

1 ęaia

n a d e s ł a n a
(Latryna ta Me pochodzi od redakcjo, aiora tez me 
bierze ca siebie żadnej za nią, odpowi

D r .  O a n  ł a p e e
sekundaryusz  oddziału chorób stc>* 5  . * e 

nerv czn y d i  szpitala powsz. J „
UL P ie k a r s k a  I. 4, L piętro Ord. o d  o - o .

IIadworr*y lekars i deu^stu
Dr. Z  lU inho ld

powrócił i ordynuje przy ul Trzeciego aja

Dr. Józef Bieschel
ordynuje ul. Sykstuska 33. od 3. 3 uu 5̂

sauiutny w gUrwe* w k>u 
01I zaraz za liubrem wj'-

n a g ro d z o u ie n i 
iv u ia g a u ,

domowego go l'u“a‘; od.irUio. mają pbruszi-ństwo.
puaotm. froijo 4o Adm.mstra-

/KloS/.ema ll..,lt; , . T) o J;
c y i  „ M o w a  ‘ » '  Ł wowi-  P' i  b t  K — __________

Dr. Piotr Kucharski powiocił
z powodu śmierci właści­
ciela handel to n  aron

1 o i o » i . r « c a

c R tb o i iS U  s  Akademie kiej 1 cno-

S i a t k o w s k i e g o ,  u l ,  r . » k .  1 . 3  W .  L »

ad w. 
owie.

J ,  S o c a b S  B .  U d a  L i



4 ,  SŁOWO POLSKIE'* Nr, 258.

Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizował*; pod względem skutku i dobroci 
z Antile-itilią. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krót­
kim czasie: piegi, plamy w ątrobiana, blizny itd. nadaje cerze świetną białość, 

swieiosc i delikatność. —  Cena 2 zł.

J  AN 1HJTATOWICZ
L W Ó W :  (aklflpy w ła sn e )  c l .  K o p e r n i k a  1. 3 . ,  H a l i c k a l . i l .  

K R A K Ó W  S u k ie n k i* }  1. 2 0 . ,  C Z A R N I O W C E : R y a o k  2.

N f l  J L r f t Ć P l  r o b ó t  ^  i m s k i c h  I l U W U O l / l  oraz wszelkie przy
bory do szycia i k iaw ieeczyzny

poleca, najtaniej

J ; t n  D e i e w o ń < « k i
Magazyn drobiazgów da oskie**, 

L w ów , Halicka 6

P a lc ie  t u tk i  H ie m o jo w sk ie g o !

IfPOŹYCŻALNIA |
abonament z pieuną 
6 kawułków naraz 

miesięcznie t  50. 
abonament 6 kaw ał­
ków bez premii mie- 

ttięczDie 70 et.

O W O S C I
abonament 4 ka­
wałki naraz mie­

sięcznie 50 et.

DZYCZNYCH
przy

Ksisgtrni Polskiej
w e  L w o w ie  

l>l Mnryncki 11.

n
K. t a k  & J. Ais.

i

PrssasiSŁicrstwokonisiYłisjsdjcy

Lwow. pi. Halicki 1. 3.

$ P U Z £ 1 > A Ż

m a t e r j a ł ó w  b u d o w l a n y c h  
c z ę ś c i o w a  i c a ł y m i  w a i r o -  
n a m i  z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  
f a b r y k  k r a j o w y c h  i zsi- 
( ę r a n i c z n y c ł i  z  d o s t a w ą  n a  

m i e j s c e  p r z e z n a c z e n i a .

C ement z Ledecz. Wapno 
hydrauliczne. Gips P ie­

ce kaflowe. Cegły ozdo 
bne. D a c h ó w k i  zw ykłe 
i szwajcarskie. Płytki po­

sadzkowe.

Na sezon obecny
znana z taniości i dobero- 

v.ego kro ju

Filia w ied ejisk a

we Lwowie, Jagiellońska 2  

poleca

ogromny wybór goto­
wych nbrań męzkich 

i dziecinnych.
Ceny bajeczn ie tanie.

Wszelka kunicurenc/a wykiuczoua. j

U b r a n i a  marynarkowe od 
12 z łr., p a l t o t y  zimowe 

od 13 ztr.
S S E S S S S S E S ^ S S S m ^ ^ ln S a f iS H M M S

Iipnicl: tjllt o t t a ś c p ! :
Skład herbaty -osyjskiej

„ F O R T U N  A“
przedtem A. SZ AB ŁOW SK I j

poi ea ręczno za oryginaln ie*  i po ee- 
na-b warszawskich

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
w oryginalnem upakowaniu Sergiusza 

Rerłow* w M śkwie oraz : 
O k r u c h y  najlepsze '/.  funta po 35 et. 
K a w ę  Dijprzidu .  złr  1 0 3  za '/2 klg.
(  Z f k o l n d ę  I < n c a o .
( o g n n c  fram usk' i węgierski. |
H u iu  prawdziwy St. James Martinika. 
R u m  Jam aija  Cuna.
Oraz różne l ik ie r y  i w idk i  w najle­

pszym gatunsu.
ttF O T R . X V J Ę  A . **

L w , a  Akademicka 1. 8 L w ó w .  
Lenn.ki Da żądan e franco.

k g  A M A T O R O M
“*41 herbat rosyjskich

1 poleca się —  znany handel j
Władysława aDAMOWICZa

1 W Brodach na pograniczu rosyj- 
1 kiem w  cenie za złr, 1’20, 1 '40, j 
2-50 i 3 50 za funt. Cennik gratis.

Drzewka owocowe
ze szkółek w Krakowie 1897 pierwszą 
nagrodą m ig to Jz .n v ch  sprzedaje Zarząd 
debr Jn kr. Brunickiego w Podhrrcach  

p. Stryj Cenniki gratis franco

WJ>om:eszkonie umeblowane zaraz do 
■*- wynajęcia rocznie lub miesięcznie.
6 poko , 3 przedpokoje, kucnm a,  „trych, 
piwuic . Bliższa v.udom'Si Zielona 7, 
II. pjetro codziennie od 13 do 1-szej.

W ag-elotiska 13, na 1. piętrze poko.k 
kuchnia . Ń a  II. p. pokój kawa­

lerski z usługą i pościelą zaraz ao wy­
najęcia.

■  ^ r u k a r n i a  Kazimierza W ie s n n r a
Lwow ul. AKademicka 1 lb, v\y- 

konuje wszelkie roboty drukarskie, s ta ­
rannie  szybko i po cenach nader um iar­
kowanych.

Ą . X  pokojowe mieszkania
9 •  -j pokoje kawaler-

■ke, wodociągi i wszelkie wygody. — 
Do najęcia rog ul. Badenich, n ap rze ­
ciw IV. gimi azyuiu.

9  4  3  pokoje z ładnym widokiem, 
** * przo.ipoki jem, kuchnią, spi­
żarnią i łazienką lub bez tejże z wo io- 
ciągiem przy ul. Gołębiej 10. zar .z  do 
tak Jęcia.

f"5entralne biuro pośrednictwa pani Bo- 
dyńsaiej we Lwowie, Rynek, dom 

Audryolezo, po eca nauczycie lki,  bony 
niem»i, zarządczym i wszelkiego ro ­
dzaju doborową służbę.

M  » listowy w kase
J— t kach.  50 aiku- 

^  szyków, 50 ko-
•  pert za 4 0  et.,

można nabyć w lokalu Towarzy 
stwa „Szkoły ludowej'1, Rynek 
1. 10, pierwsze piętro. 1

O y ł y  urzędnik kolejowy, kawaler at 
30, poszukuje zatrudnienia Z gło­

szenia orz j mu je pod S. 100 biuro dzien­
ników B uch itaba  ■]. Karola Ludwika 31.

Zaproszenie.
Nie ogłaszam wysprzedaży, 

bo n.e zamierzam handel swój 
|  zwinąć, nie mam też do pozbycia _ 
■ wysorrow anych towarów, lecz 

przeciwnie sprowadzam ciągle i 
mam na składzie najnowsze i naj­
modniejsze dywany, chodniki, 
portyery, kapy, materye w e ł- 
i.iane na suknie damskie, fla- 
nelk-, barenany białe i koio 
row e, szifony, szirtingi i bie­
liznę sto łow a, które sprzedaję 
po najniższych cenach.

ITpraazam więc Szanowną 
Publiczność, by przed zakupnem 
towarów ,,w yso rtow anych“ lub 
towarów „na w ysp"zeddzy‘‘ ra ­
czyła si^ wpierw pofatygować 
do mego Magazynu, gdzie się 
przekona, ze można nabyć to­
wary najmodiiejsze taniej, niż 

I w innych lokalach towary wy- 
| sortowane.

Z p o r a ż a n ie m

Lynaetj Fr ied
lw ó w  u l . 'h a l i c k a  1. 13,

W yciąg1 z cennika
Leonardo Soleckiego

L w ó w .  Batorego 2.
P ó ł  kilo powideł słoJ. znakom. 16 et.

„  „  śliwek ol trzym ieh 16 „

„  „  masła do potraw 48 „

„  „  deserowego znakomitego i2 „

„ „ smalcu hezwonnego 38 „
„  „  słon ny wędzonej 38 „

„  „  bryndzy liptawsk. znak. 32 .

„  „  miodu znak. podolsk. 32 „

,  „  maronów dużych 18 „

Jedna  paczka 1 świec stearynowych 
ciężkiej wagi 40 ct. — Wszelkie inno 
towary w zakres mego handlu wcho­
dzące, sprzedaję po cenach możliwie 
nizkich. Zamówienia z prowTicyi odse- 
łani o iw ro tn i t .  Zwracam uwagę że 
tvlko u mnio otrzymuje każdy kupujący 
3 proc. opuatu, począwszy od 2 zł. za- 
kujmii. Towary wszelkie jak najlepszej 
jakości.

Dla pp. Właścicieli
bydła opasowego

■' lecamy po cenach znacznie zni­
żonych :

Przetykacza kauczukowe dla, 
bydia opasowego w razie 
dławienia się,

Pompy przy wzdęciu się by­
dlęcia,

Nożyce do strzyżenia, bydła, 
Trokary , Spuszczadła,
Lejki i s e rę g i  d la bydła,
Sol glauberską i amoniak

M l
Lwów, ul. Hetmańska I. 4

Q m

kTajieps-/.y prawdziwie duinowr wint,, 
t \ lko  na maśle pol«-a JADALNIA.N

PodlpwskiFga H.

musujący, Barclay Perkins & Co. 
London, caia flaszka 70 ct., pół 

flaszki 35 ct.

W ł .  B a ż a : i t
Lwo v, ulica Halicka I. 3.

Z powoau zwinięcia składu

Zupełna wysprzenaź
dywanów, kap, portyer, flrauek, 
materyi meblowych, koców, cho­
dników, niżej cen faorycznych !

Z p o w a ż a n ie m
„A riadneu Ignacy Drexler. 

Lokal do wynajęcia. Urządzenia skle­
powe do sprzedania.

L w o w  pl. Maryacki I. 7.

“i ’a n i  c u k i e r .
Krótki tylko czas, poki zapas sta czy : 
poł kilo cukru w głowie 18 ’/, ct.

„ „ „ częściowo z j łowy 19 „
„ „ „ w  kostk. i mączce 191/, „

tylko w handlu

L E C 2 U E D A  S O t E C K t E & O
Lwow.  ul. B a t o r e g o  I, 2.

a T a jnow szy  towarzyski taniec salonowy, 
pełen wdzięku i eleganeyi. biorący 

pocza_tek swój na dworze angielskim 
a modn w ostatnich czasach w kołach 
irystokraty znyeh za granicą  : ..Pas u es 
I-atin nrs (gka ting j  IN on ve llt> Danse de 
Sa on avee 'l heoriepar  Willemont, Mu- 
s iąue de - Eduard Junye": — wyuczam 
n a  żądanie w godzinach osobnych w 
swojem salonie, w prywatnych domach 
i w pensyonalach — P t t . i  K S E D A  
z S o z u n s k i c l i  S T E N O E L  — Bliższa 
wiadomość Rynek 8. I  p. (przez ganek)

MAJĄTEK
ziemssi,  2,30o morgów obszaru, l.COb 
dobrego lasu, 1 300 łąk  i pola, poło­
żony przy gościńcu jost do nabycia.  — 
zapytania posyłać Z Z. I l i  poste- 
restante,  Lwów. — Pośrednictwo wy­

kluczone.

P o ż y c z k i
od 300 złr.  w górę udziela insty tucya 
publiczna na procent niski, do zwrotu 
w miesięcznycn ratach w czasie od roku 
do 20 lat p .  T. Panom Urzędnikom 
Pr ,fesorum, wyższym Oficerom, Pens.o- 
nistom, Pe sionistkom, dalej na  renty, 
dożywocia itp. Zapytania pod „ P i s a n ra “ 
post.-  est Lwów. Anonimy zostaną be/ 
odpowiedzi.

N a j m o c n i e j s z e  k a f t a n i c z k i
koszule syst. prof. Jiigera sztuko, 
od 54 ct., 62, 75, 95, PIO, 145 

do 3 20 poleca
M aks  M ' ' iiIfeid,  L w ó w

R y u e k  I 37

Cebulę m o rsk ą
jako  najlepszy \  najskuteczniejszy 

środek do 
trucia szczurów  i myszy

poleca

Alojzy  HifOnee
L wów Rynek 38.

f l  ózefa Kiebel, Lwów, Halicka 
1. I poleca ciepłe płaszczyki 

na zimę dla panienek, chłopców 
i dzieci po najtańszych cenach.

”j ® S  ieszkania składające się 
l TJH. z siedmiu i sześciu pokoi, 
na drugiem, pierwszem piętrze lub' 
w parterze, przy ul. Mickiewicza. 
1. 26 naprzeciw ogrodu miejskiego, 
od 1 listopada do najęcia. Bliższa 
wiadomość w tejże kamienicy u wła­
ściciela na drugiem piątrze.

1 i
1 i ? i t

5 6  1
i s t n i e j ą c y  B

| handel towarów
we łn ianych  j

Inn
pod firmą B

ifnllnnh \ Qvn 8Jdi!
Lay

Palldul! 1 ojll |
ów, B y i i u k  :iS i

pałaoa I
na l-szem piętrze 1,

salon mód damskich. |

¥ / i e ! k i  m a g a z y n

M.lscovitschaBracia
we Lw o w ie  pl. Halicki I. 2

(naprzec iw  B an k n  hipo tecznego)  
po leca  na s e z o n  o b e c n y

P a l ta  z im owe . . . .  od 12 zł. 
Lbrariii i  m ary n a rk o w e  . „ 12 „
P ła sz c z e  d la  P. Studentów „ 12 „ 

W sz y s tk o  z czystej wełny.

,  I 4 J B

W i e l k i  m a g a z y n

M.lscovitschaBraGi3
we Lwowie pl. Halicki I. 2

(naprzeciw B a n k u  hipotecznego)
poleca na s e z o n  o b e c n y

U bran ia  zaKietowe .  . od 17 zł.|
,  sa lonowe . . „ 2 4

frakowe .  .  „ 2 5
W szystko z czystej wełny.

I  j w ó \ v 3 R y n e k  1.

poleca najtaniej

i n

HERBATY CZARNE
aro.natyczne silnie naciągające;

Congo Nr. 1 .  .  ’/a hilo 1 z ł . ‘Ul ct.
Souchong Nr. 2 „  „  2 „  3i> „

S ouchong  zbioru maj -
wego tryborua 'L kilo 3 „ — „

Congo Kaisrw ihijpr/ed. 4 „ — „
Nsjlepaze okruchy her

baciane kl 1 0, P80 i 2 30
Opakowanie nie zaheza się. 

H a n d e l  z a l o z o n y  w r o k u  1789.

m : .

K A W Y
znakomite w  smaku ' 

Ceylon Nr 1 .  1j.i kilo 1 iX. 12 cf.

„ 3 . 

. 4 .

Złota Jawa . 
Mocca arabska

08
Oi

08
08

C h iń sk ie  s r e b r a !
J a k u b o w s k i  i J a r r a

Lwów, Rynek 37 
G łów ny skład kraj. fabryki

poleca: Sztućce, nakrycia stołowe 
i wszelkie artykuły do użytku do­
mowego, cerkiewnego i kościelnego. 
Przyjmuje wszelkie reperacye do 
srebrzenia i złocenia galwanicznie 
lub w ogniu po cenach możliwie  

niskich.

Założony w  r. 1855.

Tadeusz l i t e w s k i
z e g a r m i s t r z  

Lwów, ul. Akademicka 1. 3
poleca swój

Skład
r-tnn i\uiiuŁirni?jT

W / '

kieszonkowych i 
stołowych, ścien­
nych i podró­

żnych.

Każda sprzedaż i 
naprawapod gw a­

rancją. |

„ B a ł ł a t a i ó w k a "
stara, prawdziwa żytnia wódka, 
bez cukru i bez anyżu, w hygie- 
nicznych skutuach wyrównywnje 

zupełnie koniak francuski

poleca

KAROL BAUM AN
L w ó w  ul. Halicka 23.

Pocztą dwie butelki 5 kilogr.

O R Z E C Z E N IE .

Na podstawie dochodzeń i ba­
dań chemicznych poświadczam 
niniejszem, iż wódka ,rBałłaba- 
nówka" jest w y e t i łą  i oczyszczo 
ną żytniówką. wolną od niedo- 
gonu (fuzlu) i tym podobnych 
przy mieszek. Wskutek tego orze­
kam, iż je s t  ona czysi3rm, zd ro ­
wym  i hygienicznym napojem 
gorącym (spirytusowym), który na 
ustrój ludzk. działa tak samo, jak  
p -a w d ł iw y  Cognac.

Lwów, dnia 10 marca 1891 r

I>r. Br.  Radziszewski  m. p.
Prof. chemii na U niw, lwow.

cukrów desirowjch i herbatników
p r o w a d z o n a  n a  s p o s ó b  w a r s z a w s k i

Jana Hoflingera
przedlem Alojzy Horwath

Lwów, ulica Teatralna 1 8
(plac I w ,  D u c h a )  

p o l e c a  :
'/ ,  kilo najwyborniejszych eu-

Lrów deserowych . . 1'  —
’/2 kilo pomadek zwykłych,

smaki owocowe . ,  .  - • 8 0
' /a kilo czekoladek nadziewa­

nych zn komitych .  1 20
V* kilo o w o " kandyzowa­

nych (jak francuskie) 1’20 
'/, kilo pieozywsk (Herba tui -

ków) warszawskich - • 8 0  
‘/3 kilo karmelków nadziewa-,

n y c h ....................... —’50
Za opakowan.e ■ pudełka kar­
to no w e  nic się  nie liozy. W y ­
roby zawsze  św ieże  i w  w ie l ­

kim wyborze.

J  > o  s p r z e d a n i a
handel korzenny w Gródku koło Lwowa, należący do masy

konkursowej ś- p.
. >  l > l { Z i  : . l  A  l i l P U S A

Dobrze renomowany obficie zaopa rzouy w towary i napoje. B!'<-szu wia­
domość u ziirż dey masy kuiikursowcj adwoKstu dr. l .ongina Ozarkie i io/.a 
w Grodku luli we Lwowie u firmy Zygmunt Kulka i 8yu u i. Kołłątaj* b 7.

K E A C H !
New-Y ork i Londyn nie oszczędziły także i europejskiego lądu 

stałego i pewna wiełka fabryka wyrobów srebrnych widziała się 
zmuszoną oddać cały swój zysk. za całkiem malem w; nagrodzeniem 
sił j rapujących.

Jestem iipełnomoenbny przeprowadzić  to zadanie.  Otóż posy­
łam każdemu następujące przedmioty za drobną kwotę z l ,  8 6 0 ,  
a mianowicie:

6 sztuk najlepszych noży s to łow ych  z ozysto augici. ką klingą,
6 sztuk a ni etyk. patent srebrnych w ide lcó w  z jednej sztuki,
6 sztuk ameiylr. patent, srebrnych ^yżek sto łowych,

12 sztuk a n ery k .  patent, srebrnych łyżeczak do kawy,
1 sztukę amer.yk. patent, srebrnej chochli  o zupy.
1 sztukę amoryk. patert. srebrnej chochli  do mb ka,
2 sztuki auieryk. patent, srebrnych kubków na jaia,
6 sztuk angielskich Vic toria  spodeezkow do filiżanek.
2 sztuki efektownych lichtarzy s to łow ych  
1 sztukę sitka do herbaty. 
y „ztukę najlepszych szczyp ców  do cukru.

4 4  sztuk razem za zł. 6'60.
Wszystkie powyższe przedmioty w liczbie 44 kos„to'vały po­

przednio zł. 4 3  a dziś są do nabycia za taką minimalną cenę 
zł.  6 60, — Amerykańskie patentowane srebro je s tŁ a  Wskroś h alym 
metalem, który barwę srebrną zachowuje przez lat 25, za eo się 
g w a r a n t , je. Na dowód, że niniejsze ogłoszenie “nie o p e r a  się na

żadnem  o szustw ie,
zobowiązuję się publicznie, każde u u, komn nie bidzie towar odpo­
wiadał, zwrócić bezsprzecznie n ale żyt oso, byle ty l-o  nikt nie puminai 
tej szczęśliwej okoliczności sprawi- nia sobie trik w spaniałego garni­
turu, który w szczególności odpowiednim jest na

w s p a n i a ł y  p o d a r u n e k ,
*Sró*nr  jako podarek weselny, a t  i dla każdego lepszego gospo- 
dars # «  domowego.

HiW, a. u:ss i h v m esKnm-A.
Głównej agencyi zjednoczonych amerykuńskich f-bryk wyrohów z pa- 
lentoWaiiego srebra, W ien , II. Rembrandstrasse 19 A 1 s ls fon  nr 7114.

Wysyła się na prowineyu za pobraniem, l>'h P° przysłaniu 
iiależrtośei. Do 'ego proszek do czyszczenia 10 ct. j.E.Oy 
P rawdziwe tylko z marką ochronną ^ -21-

(metal zd'owiaj — ja t  nhok •

W yciąg z l is tów nznama : TYĆ.
(1.) Pańską potył ę otrzymałnm, jestem bardzo zadowoloną, 

nros/ę o drugi garnitur  za zł. 6 ,:0. Knlozsvar. Eks,.. bar. Banffy 
(2.) 7j p ’"/es-łki bv ł“in bard w  zadowolony, Dolecę ją moim 

zutijoiinin. Ludwik Stoeher 8 bcnitz we Uw.,wie.
( 3 )  Garnitur otrzvm*ł.-in, |os;em Lu.*!ni'  zadowolony.

Ofto B artusch .  c. k kapitan 27 pp., Lubiana.

M a r k a  o c h r o n n a .

I

^  Hun lei założony w roku 1/89.

1 F l i f f t E I l l f t  S C I S t m T ł f

Z 1 2 - c e n t d w e j

„ b i b l i o t e k i  » i ) A v s z c e h n e j “
opuściły już prasę :

199. Urbański, Z za kuits i ze 
świata, tomik V. . . 1 2  ct'

200. Goszczyński,  Zamek ka ­
niowski powieść . . 13 „

201. Mickiewicz, Ballady i ro­
manse. — Sonety . . 12 „

202—2b6 Osłaszowski-Barański
Krwawy rok (18461 , . 60 „

207 - 2  9 Mazanowski, C harak­
terystyki literackie : II. Ad. 
Mickiewicz . . . . 36 „

! -310. C ycero ,  Mnv a za Milonem 12 „ 
211—218.Łoziński,  Zaklęty dwor

Tom I. i II  po ieśc . . 90 „
t W — 220. Molier, Don Juan  . 24 „
221—222 Man«-iow»ki < haiak- 

terysiyk. literackie Ul. Zy- 
giiiiint Kiasiriski . . 21 „

223. Krajewski, Z wieczornych
gawęd, humoreski . . 12 „

284. Urban iki, Z za kulis i ze
świata, fom ik  VI. .  12 „

Dalsze tomiki w druku.

Nowości
„2 Riblioteezki dla dzieci i młodzieżf.

Trylogia Henryka Sienkiewicza w op ia  
cowanm dla młodzieży przez J mi n ę  S. 
Ks. 25. Ogniem i miecz ui . 40* ct.
Ks. 26. Potop . . . 50 „
Ks 2 \  Paja Wołodyjow-ki . 25

Dla teatrzyków dziecinnych:
K-. 28. Powrót taty. Ballada Adama 

Mi kiewicza — scenizowana  dla
ł z i e c i .............................................. 20 ct.

Ks. 29. Monologi . . . 20 „

Ustawa gminna z dnia 3 JŁrfa 1897 za­
prowadzająca Ustawę giniir ą dla miast 
nieubietych ustawa z 13, III. 1896 60 ct. 
Ustawa o interesach ratowych i d. 27. 
IV 1 96. Tekst polssi i niemiecki 20 ct. 
Newa Instrukcya sądowa z d 5 maja 
1897 wraz z uzupelniającemi rozpur.ą 
ilzeu i u ni i iidnisteryaln. cena 1 egz. brosz. 
J f L  opraw. 3'30. Nil poisjłkę pocztową 
dołącza sie przy zamówieniu 25 ct.

Do nabycia w każdej księgarni.
Katalogi gratis i franko.

Hsrbata
(r-eczyioiśc-ie z t-hiuslcu-h nie z ja­
pońskich, iitdjjsiiich, la!> angielskich 
plantacuj), przez łlos>/ę sprowadzana 

czarna o wybirrnfym smaku, 
herbatę 'ę taję ti/lico w 4 nuj-

wyzszych t j. najlepszych (Jutu akach 
ori/ijtnalnyck i tpllh) w paczkach ’/, 
fantowych t. j. 12i> jramów pełnej watji 
samej herbaty.

1. N c k l a r  k s i a j ę r i !  5 5  ct.  
} I  B e r ł a  C h in  ‘7 5  c t  

111. B u k ie t kró lew sk i 1t-— oi. 
1  r .  K w iat- cesarsk i 1 \2 5  ct.

< ały zaptts herbaty rnoję) przecho­
wany jest w nsohtt ijni wacjarpn-ie 
(yck-oju frontony/m) im / .  piętrze. 
(I trier otłosolmioi) // oH innych 
totr/irótr. uch-rouiony ad uatyoci lub 
upływu' łtl/cyeh zupnc/iuic:

M a m  ta kże  u y łą c z n y  s k ł a d  i  
wielk i  w y b ó r  s a m o t r a i ' ( , i r  r o ­
syjskich, n o , doskona lszego  w y ro b u  
p r a w d z iw y c h  W o r o n c o w s k ic h . r ó ­
w n ież  ro s y js k ic h  tac c za jek ,  fili­
ża n ek ,  s z k l a n e k , c z a j td k ó w  (p o r ­
ce lanow ych  i m e ta lo w y  eh) sitek, ł y ­
żeczek  i  w sze lk ich  in n yc h  p r z y b o -  
ró w  do p o d a w a n ia  herb a ty .  

Oryginalny pr -wtlzi ry R O M  J A M A I C A .  v  miharuym w l i k n t <• nm sma­
ku i zapachu, hyti lka duża zł. 2.75. 3'2>, 4'3i> (także w pół i ćtr-erć butel­
kach. — lóie o ryg ina lny , lecz zw ykły  K U M  Jtimmca w bardzo dobrym g a ­
tunku  zł.  l'CO, a pół butelki S5 ci.

O ryginalny  francuski, praunlzhoy A A I A  h wyśmienitej dobroci, kun i-  
cjmy. z marką mrówki, butelka zł. Ś, SdO i 4(i<) (także pi ił butelki).

K a z i m i e r z  L e m c k i ? L m ó w
główny skład  dla Galicji po redany, szkół i to­

warów mieszanych , ul. Trybunalska.

i
a

I
w Z łoczow ie.

• w ł .
Xj w ó  w ,  u l i c a  3 = E a l i c k a  3. 3.  

poleca
J F E U B A T Y

chińsko-rosyjskie 
znane ze sw^j dobroci dobrze

K  A W V
Zakupiwszy wielką partyę 

kawy wprost od producentów, 
pn przystępniejszej cenie, jestem 
w możności o 8 ct. n.» kilo 
taniej sprzedać Frzy zam<Svvie* 
niu 5 kilo odsełnm <>płacone 
do każdej ostatniej stacyi po­
cztowej.
V, kilo Ceylon uajsztachet

niejszej gruboziam. 1 "OS
O  ylon najszlachet­
niejszej gruboziarn. 1 0 i  
Ceylon najszlachet­
niejszej średuioziar. 1‘00 
Ceylon bardzo szl. — TJd 
Fortorico . . .  .  — *88
Santos bardzo dobr. —‘84 
Jawy złotej , . 1*<j8

ijq ?> Mocci arabskiej . 1*08
Handel koizenny win delikatesów 

Ufiranawiając eeue

v,

%
t >

naciągające, aromatyczne, kió- 
remi zaskarbiłem sobie bardzo 
w i elu moich Szanown. Gości:
’/2 kilo Cesarskie Congo 2 30
, /j it Monopol . 3 —
V. n Im. Congo zkw .  4‘—
Va » K.i-Hing najwyb. 5 ’ —
Okruchy z herbat wyborne, 
silnie naciągające *■/* 1̂- J ‘40 

i 1 zł. 80 ct.

Rum Jamatca daszka cała 2 złr. 
Arac de Goa „  » 3 złr.
Rum Cuba y » 1*40.

zaof) 'itrzyłfirn w to •' ar* t) lir o doborowy, 
konkurencyjnie niską.

„ T o w a r  t y l k o  d o b o r o w y ,  « m o ż l i w i e  n a j n i ż s z a  c e n o ' 1 oto moja 
zasada k ór j zawdzięczam me powodzenie.

Fabryka pieców kaflowyrli

J A N A  I 3 ł I I S Ł ' B ; i O

we Lwowie. — Kantor: ul. Kilińskiego nr. I.

Kaflowe piece i kominki, kuchnie i wanny kąpielowe. — Terrakota 
i majolika budowlana. — Płytki szam otowe na posadzki. — Rury 
sztem gutow e. — Nasady na kominy. — Mączka szam otow a. —

Glina ogniotrwała.

Gips prażony nrałki i płyty gipsowe na ścianki, poleca jako spe- 
cyalnie swój fabrjkat. —  Cement i inne artykuły budowlane.

Na sprzedaż parcele pod wille i k am ien ice, oraz wille gotow e na 
K astelow ce we Lwowie.

Fabryka dachówek maszynowych

Jana Lewińskipgo; Al. Domaszewicza i Sn.
we Lwowie, ni- Janowska.

Dachówki francuskie prasow ane, mające prócz podłużnycn także p o ­
przeczne falce i podwójne nosy, naturalne, dymione i terowane. — Cegły 
fasadowe prasowane — Cegiełki okładzinowe o różnych profilach i kolorach 
Rury drenowe o przekroju od 4— 16 cm.

«  imiW.1 i -   :--LiH JfJ" ^

Proszę zadać wszędzie :
t u t e K  c y g a r  e t o  w y  c h  l

F u l u  i  b k r y k i  B m i  H j a ł k s w i U d i  *  B w l i k r

i „Polonia ‘ Eudolfa Herlicżki w Krakowie. Główne zastępstwo na Lwów:
A k a d e m i c k a  1.
Oenniki i cróhki d.arm« i oołatuie. “WBi

Z D rw ini Łsiewl we Lwowie, pod s«ri|dea St. B»ylofo


